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OGŁOSZENIA: Za w iorsz p e tito w y , lub  Jego m JJsc e  
p- se d  tekstom  J0 kop. p ie rw szy  i 20 kop. k a td y  na­
s tę p u j ra s , aa  tekstem  20 kop. p ie rw szy  i 10 kop. n t-  
a tę f t t /  r a i ,  z a w a d . la ło b n a  r °  40 kop. W ru o ry e e 
.N ł te s r r n a ” w»ersz petitow y  lub Jego m te jiłe  l  1 b

Mu mer pojedynczy 5 kop. 
Frcanmtratą I ogłoszenia przy] maje

Admlnłstracya.

Czas odnowie prenum eratę na rok 1911-ty.
DIł uniknięcia przerwy w  odbieraniu pisma Sz. prenumeratoiowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 r.

P r a c o w n i c y  i D z i c n n i k a  K i jo w sk ie g o *  z g łę b o k im  ż a le m  ?a\v!i ; jd»n i? .7 i o ł ;  i i ito1 egu  n ,e  S/a, i >- 
wani!*.)  i n i c c d z u o w a n e g o  k o leg i  i T o w a rz y s z a  S zu i  i D r u k a r s t i i i j

Bolęsłąwą ROMASZEWSKIEGO.
O p a t r z o n y  Ś w .  S a k r a m e n t a m i  z m a r ł  p o  d ł u g i c h  i c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  d n i a  
12 (25) g r u d n i a  19IO r .  w  K a m i e ń s k u  ( K r ó l .  P o l . ) ,  p r z e ż y w s z y  l a t  4 2 .  P o g r z e b  

o d b ę d z i e  s i ę  t a m ż e  d .  14 (27 )  g r u d n i a .
Nab)ż«ń?lwo z.al jraa za spokój Jogo duszy odbędzie s*ę w kcśc:cle sw. Aleksandra w Kijo­

wie dnia 15 (23) li. ni raio . _________________

P i e r w s z o r z ę d n y  w  R o s y i  
1 r *1-

T  e a t r - B i o g r a f
99 E X P R E S S ( t

K r e s z c z a t y b  N r .  2 5  

w p r o s t  p o c z t y .

D z is ia j  d n i a  14 gi g r u d n i a  nowy w s p a n ia ły  pr gram z 6 o b ra z ó w  1600 metrów, d e m o n s  t r ą c y  i .. d fą g n ic  się 2 g o d z in y

Z  l a t  s t u d e n c k i c h  Król lir Serce przeba­
cza < ^ J ^ ! S t e 8 J P »  B ó z e  o c a l i ł y  <*»>. Pierwszy de-
biut Pi •ensa (kom iczne) .  KRONIKA COUMOND r a j ś ; \ i e / s . z e  no w i  śc i  ś w is t a .

P  d c z a s  d c m o u s U a c y i  ob razó w  p r z y g r y w a  wielka, orkiestr?#,  z łeżor-a  z 3 0 -tu  osób. M u z y k a  iJus tra jf l  t r o ś ć  ob razów . 
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o 4 g o d t i n i a  po p o łu d n iu .  W  n i i d ' . i e l e  i ś w ia t a  o g o d z i n i e  1 2 -ej po p o łu d n iu .  D w a  r a z y  ty g o d n io ­
wo zm ia n a  p r r g r a m u ,  w e  w to rk i  i so ’ o t ; .  D n ia  I P - g )  b. m  k o m p l e t n a  7iu i a n a  p r o g ra m u .

Stały Teatr Polski K . P . T .  M. S.

Sala Klubu „ucKIWO*1
W czwaitek dn a a6 grudn!& 11*10 r.

komody a w 1 akcie 
A F r e d r y .I) „Consiliurn facultatis“

II) „Historya o człowieku, który redagownł pismo rolnicze"
farsetka w 2 akta h M. Tisaim. Reżyser A. S t a n i e w s k i .

B .letr snrzedajo Księgarnia W, I d z i k o w s k i e g o ,  K . - e s z c z a t y k  
N r  3 5  t e l e f o n  N r  8 5 8 ,  a w dzień przedstawienia K a e a  > O g n i« ra t  od
pedz 6 wieczorem do ionca przedstawienia; w niedziele i święta kasa »Ogni- 
wm otwarta od 11 ej rano dó 2-oi po południu i od godz. 6 do końca przed 
stawienia. Wetęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005

T e a t r  f, S o l o w ć o w u D y r e k c y a  
J .  D U HrąN -TOR CO W A .

Dziś dcia 14 grudnia po raz 2-j.’i

„północni Rycerze*1
w 4 »kt. Ibsena. Uczestni-za pp.: Durjsł, C..anuka, Murski, Nagajew, Pawlen- 
knw. Iwrinckę SwiLiowid.w, Suchan ,w i snni.- Rf zyser Soóoi iwski. Dako- 
r t y i  fend Ir W Kolcndi. Począi. o g. 8 w. Csuy zwyczajno. W środę 
ilma 15-ii'i g-uAaia fO raz ostutni tom dya Kadalbnrga 1 ) > C ie m n a  p i e ­
r n a t  w 3-r)i skt cb, 2) » W e se le <  w 1 alcie  Cwchowa. W czwaitek dniu 
D-zo r ud iia . S z a l o n y  d z i e ń  a l b o  jw e s e l e  F i g a r a *  k)m. w 5 ab ' ich. 
W piątek d n a  7-gj grudnia 6'i i-f.s i jubileusz 25 letni A. H l u r s k i e g o  
po raz i-szy i P o i s r .  m i e n i e  z ł o s n i c y t  w 5-ciu aktach W. Szeksnira 
W s bTę d i  a 18 cgólno-przystępne przeddnwi n e po raz osUtoi >Nlira 
E f ro s<  w 5 ; ktach Gardina W niedzielę dnia 11* w południe T-wo s erze- 
nia oś w i aty urządza przedstawienie - > tuk i L. T c ł s t o j a  i O w o c e  o ó w ia -  
t y i .  Fo z . ie i  o g. 12-ej. W pmiedziałek dn. 20 ogólm irzyslopno przed- 
Mąwicaie i*j raz os atni . D z i e n n i k a r z e m  w 4-rli ak lach Jabtono -skieg •. 
V' próbach: > M a s » p a t  J. Słowackiego. > W lise re re<  S. Juszkiewicza. 
. Ś m i e s z n e  h i s t o r y a c  kom. w 4 akt. Tractiteubciga. . J a z d a  n a  g a p ę .  
kum. K id  lburga, . B e z d r o ż e t  W. Ryszkowa. Burty u* powvzsze przed- 
s>awieoia .(I 14-go erudnia sprzedawane b ę d ą  t y l k o  w  k a m ie  t e a t r u ,  do 
(. jbnrg> załiadomieniR od g. 10 d> 3 i cd 6 oj do końca przodsl iwicnia

T e a t r  d r a m a t y c z n y  “'"{t&mJSSST1”
Dziś we rsk dnia 14-go po raz 1-szy soostcyjna sztuta, wystawiona p tzv  
s'.lo 75 r»zy z rgmuinoui powodzeniem w Pt t< rsturgu . H r a b i n a  E l w i r a c  
patodya i ł o i s t a w  eii żołnierski h w pał mi X 2) » G r « e e h < |  Przybyszow- 
skir;. J u ; o w środę duia 1 e> grudnia 1) Nlój m i ł y  dyabełekt, C z a -  
r ó w n y  w a l c  . W czwartak daia lti-go grud ia p i  raz i-szf dwio wesołe 
ren (‘Ge, ci es ąrc - ę rgrr ■mmm «... wodzeniem w Pary.u. 1) » I w s z y s c y  
s z c z ę s l i w i t  w 3 aai* h, r ,  . T a j n y  c y r k u l a r z t  Krylowa. Wo wWrCk 
dnia 2i R) gruDiia jubi| usz XX\'-'ctni rrtysly-Cck Tatora S .  S a d o w n i k o -  
wa> . D z i e o i  Kapitana G r a n t a t .

T r t  9  I n  b M I A i a / r i  Dyr ®k c y a  S .  B r y k l n a .  Dziś dnia 14
* I I I I C N S B I  grudnia . D a n t a  P i k o w a  . P o ’zą tŁ  o g.

7 ej i pół wieczorem. Jutro dnia 15 Przed^tawirn e-Gala . T a m n h a i i s e r t .
Iłiieiy i n ’yLi m  op. .Hugmocu; są ważno na tę operę dnia 17 grudnia, pie­
ni \d u bęa.y z 'r«c»no Uo g. 2 po oł. w dnia or/udstawiciiia. Dnia i 8-gi> <d- 
hęiz .■> sio bt n jtis O. K a m i o ń s k i e g o  1) C y r u l i k  S e w i l s k i z ,  2) E r -  
n a n i c  (i-c: akt).  Dnia 17 go . H u g o n o c i c .  Dnia 18-go . S a m s o n  i Da-
l i l a c .  t m a  1<J w oiludnie po cenach ogólnie jrzy>tępoych . K r ó l e w s k a  
n a r z e c z o n a . ,  wierzore po cena. li zwyczaj i. . T ł o t y  k o g u c i k c .  Dnia 
20 go . C z e r e w l c z k l c  Dnia 21 Jubileusz 30 1 tui działałm ści «' lystyczndfi 
' .  t r  ydy loatiów C-S'r.ski L S .  G. B u c h o w i e c k i e g o .  Uczestniczy ca a 
irupi.  i5iIety nahywać można

T ea tr  „JłE JK O JłD "
01 v. lorko dnia 14-go d) 18 grudni* P r o g r a m  n a d z w y c z a j n y .

Z lat studenckich K S )  Róże ocaliły l^so. 
Serce przebacza Pierw­
szy debiut Pr ensa (komiczne) Jłafl propmn. BCro-
n i l r a  G n u n i A n i i  (.i*.i.<w» w  now.-ści śmhi-,). Wr-zysi.
n m « a  W W U a n « V ( l « l  ub a-y .S ian .e nowi? i,.j 'Szt.c nie 
monsirowaiio w Kijowie. Ceny mięsu lylko' od 15 k-->p. ..0414

R & U i n n l  kosmetycznegoma- 
* " e * M B * » 'C ■« sa£U twarzy, Ha­
liny Adelheiiu pod dozorem lekt-za

Paryżu ’  Institut de Beaute i
ecule Francalse prof. Archam-
h p a ii  HygienJ p.elegn. twarzy, usuw. 
UGuUi zmarsz.,, prgow , wągrów, brt- 
d»>»cr, rrdwóm. podbróa i pryszczy 
EMALIOWANIE t w a r z y .  MANI­
CURE. Specyal. pielęgoow włosów 
i pr/.ywracanie jiierwot gol. weai. naj- 
now. sposobów. FARBOW ANIE WŁO­
SÓW  M i k o ł a j o w s k a  17. Od I I - I  
i o d  5 —7. 20476

Konie wierzchowe i laprzy
gowe

Biihai lei r*?isiwe> ̂ 4’ ■ ij|bkidj sprze­
daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżakow, 
et. k o l, poczt., telegr. d r a t ó w ,  gub. 
kpowdlio, 6152

0 r C z e r n i a k i W6 Z: r , - , F  P 4
Syf, wen., moczopłc. (spea. *ur. strict. 
mem. płc.) Wszy* . spec. epos. kur. Od- 
dzi*1 łóż**

DRZEWO OPAŁOWE.
Saład S Piotrowskiego w Kijowie na 
Przystani. Telofon 223Ł Ceny naj 
niższe. Drzewo najlepsze. 198LG

Do sprzedania n tsirnna kukurydza 
pierwsza proaukc. oryginalna » C z in -  
‘iw a t in o c ,  po cenie rb. za pud 
z >ror« em loco st. Biała-Ccraiew. 
Zgłasrać się do Zarz, Dóbr Bereziań- 
skieb, pocz. Wołodarka gub. kij. w Be- 
rezme. 2.1735

Szkoła tańców ?$}* k.i:
T .  k o a o j k o .  Mich. zauł. 2J m. 4. 
■lrugi tiim od Sofilows iej. 207tii
Załatwiam najszybciej i najdogodniej 
k u p n o ,  s p r z e d a ż ,  d z i e r ż a w y  

i z a s t a w  m a j ą t k ó w
ul. Poszkińiia 2-1 m. 1 iMaryan I.ie- 
kowskł. 2^766

Kamienie c-Podolski
P re n u m e ra tę  i ogłosz ima do

.,DziennikaKijowsk.u
przy jm ują:

p. Prusinow ska (Skład  fotograficzny) 

i Księgarnia Polska 
p. San lutycz-K uroczvck iego.

r
DO SLOW JWaryi Konopnickiej

do śpkeju z towarzyszc- 
»*m f rtopianu

POLONEZ ELFGIJNY  
„ W  S T A R Y M  D W O R K U 1* 

m uzyka Z y g m u n t a  N O S K O W S K I E G O .
przesyłką 55 k. p.

POLONEZ ELEGIJNY
Orna kop 40; z 

Z .  NOSKOWSKIEGÓi
Na fortepian n i  2 ręco. Cena k. 3 I Na skrzypce z fortep. Cent k. 35 

v 4 „ „ „ 40 |  Na wiolonczelę „ „ „ 35
NAKŁAD L. I D Z I K O W S K I E G O  w K?J0W IE 

— —  K a t a l o g i  n u t  i k s i ą ż e k  b e z p ł a t n i e .  ■

Nasiona buraczane selekcyjne
gatunku nKlein Wanzleben**

własnel procit^cyi m wGków B i a ł o - C e r k i e w e k i c b  i O l s z a ń -  
s k i c h  J .  W. h r a b i n y  N la r y i  C r a n i c k i e j  sprzodsia się w y ­
ł ą c z n i e  w  g ł ó w n y m  z a r z ą d z i e  d ó b r  w  B i a ł e j  C e r k w i

p. t Bia,a Co.ku-w, gub. kijowska 201.39

Oo dzisiejszego N ru  dołączamy 
dla prenum eratorów zamiejsco­
wych prospekty „Świata**.

Berdyczów
Prenumeratę I ogłoszenia

lo

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
u l.  P r ls u t s t w le n n a ja  23.

VI R o k  i s t n i e n i a .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R o z p o c z y n a  VI r o k  i s t n i e n i a .

W ychodzić będzie w roku 1911 pod doiychezasowem kierownictwem  i z programem po litjcz rym  niezmienionym.
„Dziennik K'jov*ski“ w roku 1911 wprowadza cały szer g  ulepszeń zarówno pod względem t r t ś i  jak 

i formy.
W roku 1911 „Dziennik Kijowski" drukowaDy będzie s p e c y a ln e m i  n o w e m i c z c i o n k a m i ,  co

podoiesie czystość i czytelność pisma.
W roku 1911 d z ia ł  in f o r m a c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika** zostame znacznie rozszerzony, 

a zwłaszcza dział teleyrarr.ów z W a r s z a w y ,  K r a k o w a ,  L w o w a  i P o z n a n ia .
Z  P e t e r s b u r g a ,  W ie d n ia  i B e r l in a  nadsyłać będą stale do „Dziennika Kijowskiego" n a j­

świeższe ini.irm acye sptcyttłni korespondenci.
Oprócz telrgram ów  Ageneyi Petersburskiej i wym ienionych agencyi własnych „ D z ie n n ik  K i jo w -  

s k i “ będzie umieszczał s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y r  w ł a s n y c h  i s p e c y a l n y c h  korespondentów; 
z  W a r s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n ia ,  W i ln a ,  Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o l ­
s k ie g o ,  C ie s z y n a ,  nadto w roku 1911 dziił prow incjonalny „Dzienika Kijowskirgo** zasilać będą k o ­
r e s p o n d e n c i  z  H u m a n ia ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W in n ic y ,  P ł o s k i r o w a ,  R a d o m y ś la ,  
S ła w u t y ,  Z w in o g r ó d k i ,  S z e p e t ó w k i ,  B ia łe j  C e r k w i ,  Ś m i ły ,  Z a s t a w ia ,  K o r c a ,  R ó w ­
n e g o ,  S t a r e g o - K o n s t a n t y n o w a  i in n y c h  m ia s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

0  życiu zagranicznem  informować będą czytelników „ D z ie n n ik a  K i j o w s k ie g o  * korespondenci: 
z W ie d a ia ,  B e r l in a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z życia Cesarstw a i kolonii polskich dostarczać oędą wiadomości korespondenci w  P e t e r s b u r g u ,
C h a r k o w i e ,  O d e s ie ,  B a k u .9

W d z ia le  l i t e r a c k : m  „Dziennik Kijowski" drukować będzie w dalszym ciągu pov eść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

R O Z B I T K I
W krótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk  barwnej powieści obyczajowo-spółczesnej znakomi­

tego naszego powieści ipisarza, autora „UNII**

p Józefa W eyssenhofa
pod tytułem:

„ZflAJ PflflA".
Powieść ta pisana jest s p e c y a l n i e  i w y ł ą c z n ie  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym imjno-rszym swoim utwerem pracuje, zastrzega sobis ewentualną zmianę podtnego powyżej tytułu.

PonaJto  „Dziennik Kijowski*1 poda sw ym  czytelnikom  oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego 
i utalentow anego pisarza,

p Tadeusza Jaroszyńskiego
pod tytułem : SFINKS

Wreszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odciuku s z e r e g  p o w ie ś c i  t ł ó n ia c z o n y c h .  
W d z ia le  h i s t o r y c z n y m  m a „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p- Aleksandra Jabłonowskiego i c .Pa KONopczYŃsKrEGo.
Nadto drukow ać będz e studyum  histeryczne autora „Nocy z G na 7 prżdziernika** p. W. D R O G G M iR A  p. t*

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
W  styczniu 1911 r. prenum eratorzy „Dziennika K jo w sk u g  i-trzyu a ją ozdobiony licznemi ilastracyan  f

Dodatek Ilustrowany 7
poświęcony rocznicom urodzin króla Kazimierza W ielkiego i F ryderyk i Sztpena, ja i; o taż najważniejszym 
wypadkom roku ubiegł go.

Prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego" będzie przysługiw ało w r.^1911 prawo nabyw ania po ce­
nie zniżonej cennych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — D z ie jó w  P o r o z b io r o w y c h  L i t w y  i Rusi|  
W y d a w n ic t w a  D z ie n n ik a  „Rozwój** p. t. „ K r a k ó w 11; D-ra KONECZNEGO — h i  s t o  
r y i  P o ls k ie j .

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 r b .  r o c z n i e ,  6  rb .  p ó ł r o c z n ie ,  3 rb .  k w a r t a l n i e ,  I rb .  m ie s ię c z n ie .

Oóobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i 8 r b , prawo to będzie przysługiwało i na r. 19JI.

S y n d y k a t  R o l n i c z y
Poleci;

Kijów, Bulwami Nr 9. Telefon 307.

S u p c p f  o s f s t i  mineralny_i kostny, d zawartes i
kwasu fosforowego 16—20",.

S a l e t r ą  c h i l i j s k ą
Obra liDUi-k wed ug analizy Laboratoryum Syndykatu.

o zawarł ści azotu 
15 -  H"

20512
A

Cyrk $-ci jttkitinych
(Gmach Cyrku Kippe-Palace). 20172

Dziś wiilkio p n id -taw  en;t- w 3-ch oddziałach. Osiat 
i i o występy znaarmilfRO pt gromcy H e r i y l a  W ieh

t"“"“-ymć0 Białymi niedźwiedzia­
m i  NTcdżuindzie pozo tają w Kij •wie tjiko 3 Am 
■ ■II- w prcgr^mąch. Foczątek o g. 8 i pół w

SAGHADAjAUBEą
wzmacnia żołądek ,

iła g o d n ie p r z e c z y s ic z a
l 6 l l



D Z I E N N I K  K I J O W S K I t i r  3 « 0

„Kolorowy ułan".
 C00---

O ty, co cgitń męstwa 
zapalasz .. mam łonie,

Ojczyzno! ciebie szukam,
za twem szczęściem gonię,

W twej sprawio Piramidy 
i Haiti skały 

N irraz szczękiem oręża 
sarwack.Jgo brzmiały..

(T . Tym owski, legionista).

Od gorących plasków pustyni do chło­
dnych śniegów dalekiej Północy gonił „ko­
lorowy ułan" za szczęściem ojczyzny...

W ierzył i bił się, niosąc ojczyźnie m i' 
łej ho jną ofiarę krw i 'serdecznej, ufał i ozb- 
kał, aż wrócić m a  będzie dane nad brzegi 
W isiy—wolnej i wspaniałej, jego potem  
i trudem  wojennym przem ocy wydartej.

Złuda to była,' lecz jakże piękna i w spa­
niała! I któż w inien, że krom  wieńca chw a' 
ły  i cierni zawodów synom  swoim nic z tu* 
łączki nie przynieśli? ..

Minęło la t kilkanaście... I znów „kolo­
row y ułan* porwał się do boju, znów sztan­
d ar walki o wolność rozwinął, służąc ojczy­
źnie kcch mej. I znów lała się krew  ofiar­
n a—nadarem nie...

Przyszli wreszcie ci ostatni, bohatero­
wie-szaleńcy. przyszli, aby krw ią sw ą użyź 
nić niwę ojczystą. I zgnili— na polu i w lO' 
cbach—ze słowem wolności na nstacn , a na 
popiołach ich dzisiaj coraz bujniejsza ruń  
porasta i coraz lepszv plor rokuje...

Szaleńcem łatwo dziś nazwać „kolo­
rowego ułana*, ale czy się godzi? Ro splu 
nąć na niego— to znaczy pohańbić ideał, 
z k tórym  szedł do boju, to znaczy oplwać 
całe pokolenia jego synów i wnuków, ze 
czcią najgłębszą chylących głowy nad  gro­
bam i kolorowych ułanów—rycerzy wolności.

A jednak  rosną chw asty na użyźnio­
nej krw ią i potem żołnierzy polskich niwie...

Znalazł się człowiek, k tóry , pisząc o nie­
dawne zm arłym  wielkim poznaniaku, napi­
sał dosłownie takie zdanie.

„Przem ienił ks. W aw rzyniak ideał na­
rodow y a raczej naw rócił naród do. ideału 
wielkiej, sfornej i zwartej Polski, od szwo­
leżera, co chce um ierać za Napoleona lub 
W łochy, co m usi um rzeć, bo w pokoju zo­
stałby  tru tn iem , darm ozjadem  Zagłobą—do 
pracow nika, do Piasta, co potem swym 
użyźnia ziem ię"...

z gospodarzem? Żaden z nich w każdej 
chwili patr.yotą być nie może A tak  kraj 
dw udziestouilionow y przez W jłączność idea­
łu  swego... tylko ku jednem u milionowi po 
pisowej młodzieży obraca swoje sm ętne 
wejrzenie*.

Stąd właśnie p. K. J. K. miano „kolo­
rowego ułana* zaczerpnął i powagą Sło­
wackiego chciał swoje wystąpienie potem 
osłonić.

Ale popełnił nieostrożność, na której 
go zfcjraa ludzie, czytający Słowackiego, przy­
łapali, bo nie zacytował tego ustępu do końca...

„Dlatego — pisał Słowacki dalej — nad 
ideałom hułana— nie zn iszczyw szy go wcale, 
owszem świętością do celu podnosząc— posia­
n i  ć trzeoa wyższą ideę prawdziwą, m atkę 
czynów, k tóraby w niebo prowa-lząc ku  ce­
lom ostatecznym , wskrzeszała pył drogi, po 
której stąpa — a człowiekowi nie hołdując 
żadnem u, wszystkich podniesionych w kraj 
jeden zaprowadziła*.

W  obronie czci dziadów i ojców w y­
stąpił z listem  poseł Niegolewski, wnuk 
szwoleżera z pod Somo-Sierry, młodzież u- 
chwaliła pro test stanowczy, cała prasa po 
fcnańska jednogłośnie w ybryk niewczesny 
potępiła . „Dawno ju ż  tego rodzaju w ypa­
dek polityczny, ja k  pojawienie się artykułu 
w prasie, nie poruszył opinii naszej publicz­
nej tak  silnie, ja k  to uczynił artykuł K. 
J  K.‘ — zaznacza „K uryef Poznański*.— Za­
biły silniej serca polaków z’ nad W arty, 
serca, znające wartość codziennej pracy dla 
oLleta, drgające jednak i poczuciem warto 
ści ideałów w życiu, i dostał m am y publi­
cysta słuszną odprawę.

W ytłumaczono m u, że S łiw acm  w 
swym  liście do om igracyi przem awiał do 
rzeczywistych ułanów z krw i i kcści, do 
wychodźców, stęsknionych za czynem, ale 
czynu tego inaczej, jak w form ie walki nie 
rozumiejących, że Słowacki protestow ał prze­
ciwko m ilitarystycznem u realizmowi epoki 
ówczesnej, ale „ideału nulano* bynajmniej 
nie poniżał, owszem, wywyższyć chciał, 
„świętością do celu podnosząc*, że wreszcie 
on, K. J . K., nadużył im ienia poety i żabie 
rając się do niewinnej pozornie zabawki — 
niszczenia kolorowego u łana— oplwat ideali­
styczny paTryotyzm  polski...

Aż m usiał się cofnąć p. K. J. K. i przy­
znać, że istotnie „me sam ym  Chlebem żyje 
człowiek i żo idealizm nieodzowny jest w ly  
ciu narodu*.

Zawrzało nad W artą  po tych słowach 
ta k , ja k  nie wrzało tam  oddawna. A rtykuł
0 ks. W awrzyniaku, z którego ustęp powyż­
szy czerpiemy, , podpisany łjterauji k  J , K., 
pojawił się w nowem piśm ie „dla młodzieży* 
p. t. „Filareta*. N um er okazowy tego pi­
sm a niby na kpiny ukazał się—29 listopada, 
a w wyznaniu w iary nowego organu czyta­
liśm y, że m a on zwalczać ideały „wczoraj­
sze*—pozytywizm, m ateryalizm  i szowinizm, 
a natom iast propagować „myśl polską, chrze­
ścijańską i słowiańską*, budując ją  „nie na 
piasku bezwyfiiianiowości, ani na trzęsaw i­
skach liberalizm u życiowego, ale na  nie­
wzruszonej opoce wiary i rellgii chrześcijań­
stw a i katolicyzmu*. Program  ten, niczem 
zresztą nie różniący się od program u innych 
pism  katolickich, mógł był może mleć jakie 
takie powodzenie. Ale p. K. J . K. dodał do 
tego wyznania w iary w artykule o ks. W aw­
rzyniaku taki kom entarz, iż zdaje się spra­
wę „Filarety* na zaw sze'pogrzebał.

„Tragedyą Polski porozbiorowej—pisze 
p. K. J. K.—był rozdźwięk pomiędzy wodza­
m i duchowymi a narodem . Najwięksi mo­
carze myśli, słowa i czynu przechodzili nie- 
postrzeżeni w głuchoj ciszy lub mordowani 
czerwoną nienawiścią: W roński, Słowacki. 
W ielopolski. Zbyt daleko naprzód, zbyt nie­
bosiężnie w górę, zbyt olchłannie sięgali 
w  dób Społeczeństwo zaś — ich społeczeń­
stwo niedojrzałe — pojmujące tylko „koloro­
wego ułana*.,, nie mogło ich zrozumieć.

„B raterstw o, ofiarę, poświęcenie się za 
ojczyznę „kolorowy ułan* pojmuje jako za­
przeczenie jednej połowy życia. Bo wojacz­
ka, to zaprzeczenie pokoju, a więc pracy 
dnia powszedniego. „Kolorowego ułana* ubó­
stwiać: to znaczy w ykreślić z życia narodo­
wego pracownika: rolnika, kupca, przem y­
słowca, uczorego. Kto zaprzecza pracy, kto 
w ykreśla z tygodnia dni powszednie, ten ży­
ciu zaprzecza treści, ten niegodny żyć i nie 
w art życia. Dopóki Polska postaw iła sobie 
za ideał kolorowego ułana, choć w przebra­
niu bojowca rewolucyjnego, dopóty przezna­
czona była na śmierć*...

I tu  nawym yśiał p. K. J. K. „koloro­
wym ułanom* od trutniów  i darmozjadów* 
A kiedy w prasie poznańskiej zabrzmiały 
głosy oburzenia, odwołął się p. K. J . K. do 
w ielkiego imienia, k tóre nie dość szczęśliwie 
um ieścił obok W rońskiego i W ielopolskiego,
1 zacytował ustęp z listu  Słowackiego do 
ęm igracyi—o potrzebie idei.

Słowacki w liście tym  tak  pisał:
„Poiąka najnieszczęśliw szy zapom niaw ­

szy o misy i, k tó rą  dawniej na św wie peł- 
niła, zaczęła byćnaśl& downiczką francuskich 
łdel. We w łasnym  zaś dachu  tw órczość 
swoją postaw iła pod znakiem  kolorowego huin- 
na, który  w obozie arystokratycznym  za 
m yślą porcądku, w dem okracji zaś głoeno 
za równością c iek sn ą  obstaje. Cóż zostaje 
tym , którzy na wzór takiego ideału kształ­
cić się nie mogą? Cóż się stanie ze s ta r­
cem, z kupcem, z urzędnikiem  cywilnym,

Nie samym  Chlebem człowiek żyje., 
słyszymy z nad W arty .

I chyba w niczyich ustach słowa pO' 
wyżoze nie nabierają takiego znaczenia," jak 
właśnie w ustach  społeczeństwa poznańskie' 
go, społeczeństwa, zaprawionego w codzien 
nej walce o byt, um iejącego w ytrw ałą pra 
cą zdobywać m atetyalne podstaw y rozwoju 
narodowego.

Dziś stam tąd  mówią nam, że pozytyw 
na, skierow ana wyłącznie Lu bezpośrednim, 
praktycznym  celom praca nie może żadną 
m iarą wyczerpywać i wypełniać d ą teń  i aspi- 
racyi społeczeństw a,/ że dążenie do mate- 
ryalnej niezależności może być jedynie  
środkiem  do celu, nigdy zaś sam ym  celem

Kolotowi ułani m ogą spać spokojnie.
Już ich niem a na świecie, i kości ich 

po znanych i nieznanych m ogiłach dawno 
czas straw ił, ale ostały się i żyją ich idea­
ły, żyją tam, gdzie ciężkie w arunki najbar 
dziej zagrażać im  mogły.

I przyjdzie może kiedyś taka chwila, 
kiedy ze w szystkich bez w yjątku ust 
polskich, w giębokiem , świadomem  skąp ie­
niu padną słowa: „niedarem nie goniłeś, uła­
nie, po świecie całym  za szczęściem oj- 
c m n ? ! “

' S t .  1.

utrzymywał stosunki miłosne i ostatni list zamordowa­
nej, która na nslrgm ia Lewickiego przystała na fatalne 
spotkanie się z nim o pół do 10 tej rano.

Zwłoki zamordowanej przewieziono do instytutu 
medycyny sądowej w celu przeprowadzenia oldukcyi, 
mordercę na żądanie prokuratoryi odesłano do więzie­
nia śloiczego krajowego sądu karnego przy nlicy Bato­
rego, gdzie sędzia śledczy natychmiast rozpoczął prze­
słuchiwanie.

Morderca oświadczył, że zastrzelił Ogińską z po­
wodu wielkiej Kn n.ej miłości, z zazdrości o męża jej 
i z rozpaczy, że nie mógł się z nią nigdy połączyó. 
Liczy on 24 rata, stuaya praw.nl<zf, już, ukończył, nie, 
zdał dotychczas jednak żadnego egzaminu t. iw . rygu- 
rozów i nie starał się też o żadne zajęaie. Żywot pro­
wadził awanturniczy i Lulaszczy, dnie i noce spędzał 
na b!rhantkaoL i libaoyaęb, romansował na wszystkie 
strony i w niecny sposób odzierał z czci kobiety, atore 
padły jego ofiarą. Jeszcze jedna sprawa ciemną plamą 
zakrywa jago przeszłość. Oto przed kilku laty ze bkle- 
pu pp. Lewickich ginęły w wielkiej ilości różpe kosz­
towne rzeczy. Zrazn podejrzewano subjektów c 
występek, ale gdy ci sami wzięli się do scbwjtania 
złodzieja, wykryli, że to właśnie ów Kazimierz Lewicki 
systematycznie okradał swych braci. Aby sprawę za­
tuszować, bracia oddali go jako rzekomo ooląkanegn 
do sanaiorym nuiyslowo-chorych.

Ś. p. Antonina Ogińska, rodem warszawianka, 
należała do wybitniejszych sił na lwowskiej scenie. Już 
jsko 17-letnia panienka rozpoczęła karyerę sceniczną 
w teatrze AutoiU6wskiego w Stanisławowie w roku 
1803, poczem, coraz Daraamj się rozwijając, wstąpiła, 
jsko ceniona artjstka, na scenę poznańską, a wreszcie 
przeszła do persoualu teatru skarbkowskiego. T . we 
Lwowie, po świetnym występie w (Hardych duszach) 
Sarneckiego, związała się qą stało ze sceną lwowską 
i odtąd grając doskonale role lirycznych amantek, pod-, 
biła sobie zupełnie publiczność i kryiytę, o to ozena go­
rącą sympatyą w gronie kolegów i kol żsnek W t 
czwartek jeszcze grała po raz ostatni rolę Iogrydy w 
(Peer Gjncie* Ibsena.

Z powodu pomnika Kazimierza Wielkiego,
Jak  wiadomo, m lnisleryum  spraw  we­

wnętrznych zażąJało przed kilku m iesiąca­
mi od proboszcza w Kowalu, m iejscu uro­
dzenia Kazimierza W ielkiego, usunięcia 
wzniesiouegc w tam ecznym  kościele pom ni­
ka tego króla.

W  związku z powyższem depaitam ent 
wyznań obcych rozesłał niedawno do Wszyst­
kich bu-kupów i adm inistratorów  dyecezyi 
rzym sko-katolickich okólnik, w którym  czy­
tamy:

„W jednym  z kcściolów w r. b. posta­
wiono pomnik, poświęcony pamięci Kazi­
mierza III, króla byłego Państw a Pol- 
ikiego, nie. uzyskaw szy na to odpowie­
dniego zezwolenia władzy państwowej.

„Podejmując, w łączności z tą sprawą, 
r§zw a*nie ogólnej kwesty i wznoszeria po 
mników w kościołach r/ym sko-katoiickicb, 
uważam za konieczne zwrócić uwagę W a­
szej Ekscelencyi, że za pozwoleniem wy­
łącznie władzy dachów nej można we wspo­
mnianych kosciołacn iundować tylko rzeczy, 
dotyczące kultu  religijnego.

„(Jo się tyczy, fundowania w tych 
. W iąiyniach pom m iów , albo innych rzeczy, 
posiadających znaczenie pam ątek  historycz­
nych, lub mających na  celu u c z e n i e  osób 
lub zdarzeń, rzeczy, nie należących bezpo­
średnio do dziedz-ny wiary, — to lundacye 
takie mogą być dokonywane tylko w edług 
ogólnych przepisów praw nych (p. 9 art. -372, 
t. I, cz. 2 ust. m inist., wyd. 1892 r.).

„Upraszając Waszą Ekscelencyę c przy 
jęcie wyżej wyłuszczonego do wiadomości 
i o zakomunikowanie tego podwładnemu du­
chowieństwu, uznaję za konieczne dodać, że 
niezastosowanie się do tych żądań, wynika­
jących ze względów politycznych, m ianowi­
cie m ających na celu oddzielenie rzeczywi­
stych potrzeb Kościoła od aspiracyi polit-y.cz 
nych, ściągnie n a  w innych surowe k a ry ,ja k  
niemniej usunięcie tych pam iątkow ycn rze ­
czy, które będą umieszczone wbrew prawu*.

Ze statystyki fjatkyi.
— )00(—

Za kilka dni będzie dokonany jedno 
dniowy spla ludności galicyjskiej. Według 
konskrypcyi z r. 1900 wynosił wówczas o- 
gół ludności Galicyi 7,315,939 osób, z czego 
przypadało na:
P o la k ó w . 3,982,033 =  54%
R u sin ó w .....................  3 080,44.3 =  42 „
Niem ców. . . . .  212,427 =  3 „
inne narodowości . 9,800 =  0 „
nlekrajowców hylo . 31,236 — 1 „

razem  7,315,939 =  ioo°/n
Tak sie rozdzielała przed dziesięciu la 

ty ludność Galicyi według języka, używane­
go w mowie potocznej.

W edług wyznania było:
katolików re. obiz. . 3,345,780 — 46%

„ gr. obrz . 3,108,972 =  42 „
„ orm. obrz. 1.5&2 =  o „

ewangelików . . . 45,812 =  l
prawosławnych . . 2.252 =  O „
ż y d ó w . 811,183 =  11 „
innych wyznań . . 308 =  o „

razom 7,315,939 =  100%
We wschodniej galicyi zapisali się we­

dług języka towarzyskiego jako:
P o l a c y   1,542,217 =  33%
R u s i n i . 2,993,616 =  63 „
N ie m c y . 176,163 =  4 „
innych noiodow ości. 5,012 — 0 „
obcokrajowi. . . . 17,469 =  0 „

Morderstwo we Lwowie.
—  o . o —

W  piątek w południe zamordowaną została we 
Lwowie artystka dramatyczna, Antonina Ogińska, żona 
p. Leopolda Sienderowkza, współredaktora cWiekn no 
wef,o>. Mordercą jest ukończ >ny słuchacz praw, Kazi­
mierz Lewicki, brat właścicieli sklepu przy pl. Maryac- 
kim pod firną  (Kazimierz L i wieki;. Na pierwszą, nie- 
lasną jeszcae pogłoskę o morderstwie ndała się polieya 
do sklepu pp. Lewickich w nadziei, że się trm czegoś 
dowie- 1 rzeczywiście p. Alaksander Łowicki, radny 
miejski, cświad zył komisarzowi policyjnemu że brat 
icb, Kazimierz, prawnik, przyszedł do sklepn po 11 
godz. i z zupełnym spokojem oznajmił, iż przed chwilą 
w mieszkaniu swein zastrzał.! artystkę Ogińską Na tę 
wiadomość p. Al. Lewicki po krótkiej naradzie z hra- 
tern swym Jakóbem zawiózł fiakrem zbrodniarza do sa- 
naio tyuu  dla umysłowo-chorych dr. Świątkowskiego 
przy nl. Snopkówskiej i tam go zostawił, o zbrodni j e ­
dnak s i t  zawiadomił odnośnych władz.

Otrzymawszy te informacye, jedna część służby 
policyjnej udała się do sanatorjum celom arejziowaria 
mordercy, druga zaś ndała się domieszkania redaktora 
SzonJerowicza przy ul Romrnowicza 12, gdzie jednak 
giożąca oświadczyła policji, że p. Szendsrowioz, jak 
zwykle o tej porze, poszedł do redakcyi (W ieku nowe­
g o ,  L p. Ogińska w chwilę później poszła do miasta.

Wobec tego komisarz policji, zebrawszy komisyę 
sądowo-lekarską, udał się do mieszkania mordercy Le­
wickiego, znajdującego się przy ul. Zimorowicza 1. 3, 
i  zastawszy mieszkanie zamknięte, kazał drzwi wywa­
żyć. Po wejściu zastano w pierwtzym pokoju łożący 
na fotelu płaszcz Ogińskiej, kapelnsz i woalkę na binr 
ku, zaś w pokoju d r u g o  leżały zimne zwłoki zamordo­
wanej. Lekarz »ądowy, dr. Lachowicz, po oględzinach 
zwłok orzekł, ze śmierć nastąpiła skutkiem ran zada­
nych z broni pilnej, z której Jedna kula przebiła skroń 
prawą, druga klatkę piersiową w okolicy serca, tizecia 
raś ugodziła w p„dbrnsz«. Strzał pierwszy dany był 
przy przyłożeniu broni do głowy, dwa następne ześ z 
pewnego oddalenia.

W mieszkaniu przy rew izji znaleziono liczną ko­
respondencję rozmaitych kobiet, z któremi zbrodniarz

razem  4,734,477 =  100%
W edług wyznania dzieliła się ludność 

wschodniej części kraju w roku 1900 w na 
stępujący sposób:
katolików rz. obrz.

(z Ormianami) 1,071,512 =  23%
gr. Obrr. . 3,010,787 =  6 4  „

niekatolików . . . 39,821 =  o ,,
ż y d ó w ...................... 612 575 =  13 ,
innych wyznań . . 282 =  o „

weńskiemi w Pradze, lecz uważali za sto ­
sowne zaprotestować—i to w fotm ie nader 
ostrej— przeć,w tworzeniu katedr takich w 
Krakówie. Pism a liberalne korzystają z te) 
sposobności, żeby obniżać powagę uniw er­
sytetu Jagiellońfkiego lak najbardziej i w y­
zyskują sprawę ke. Zim m erm anna, który 
chwilę nomińacyi na profesora obrał sobie 
w sam  raz na opublikowanie dużego nowe­
go dzieła „Moja Pani*. Zachowanie się  
większości młodzieży ssoweńskiej sprawiło- 
w Krakowie w rażenia fatalne, ix)ć n ik t ich 
do Krakowa nie ciągnie, a za pom ysły rzą­
du polacy nie odpowiadają. Najoardziej sło- 
wianofilsko usposobiono koia s ą  «eg > zda­
nia, że stokrom ie lepiej słoweńuów nio 
mieć całkiem  na polskim uniw ersytecie, niż 
^ d jb y  mieli wnieść z sobą niechęć, a obec­
nością swoją psuć stosunki polsko słoweń­
skie, zam iast staw ać się przyjaznym  łączni­
kiem dwóch natodów.

Przepowiednie na rok 1911.
— )o o (—

ijournal des D eW s( isamibsicza przepowiednie 
słynaoj wróżbitki p. de Thebes na rok 1911.

Jak  twierdzą jej zwolennicy, wróżby p< Thebes 
aa rok 1910, spełniły się prawie w zupełności. Prze­
powiedziała ona mianowicie zgon dwó"h monarchów; 
wielkie ożywienie na polu finansowem i sprzysiężenio 
w sforach arystokratycznych we Francyi

Ta ostatnia wróżba nie spełniła się dotychczas, 
ponieważ jednak rok astralny kończy się dopiero 21 
marca 1911 r,, więc zwolennicy nowoczesnej Pytyi nie 
tracą nadziei, że i ta przepowiednia się ziści.

Rok 1911 — powiada teraz p. de Thebes — stoi 
pod zpakiem W enery i Merkurego, t. zn./sily uczucia, 
złączeń' 1 zn 1 7 % -na i t-y.:; i mu t i oj k abi.-.aeyi 
Podwójny ten wpływ pooiągBie za sobą przedewszyst- 
kiem wzmozony rucn feministek, który zapanuje po nad 
biegiem sprawlpplitycznych. W dalszym ciągu wróżba 
brzmi: Rok 1911 przygotowuje dzieło; rok 1912 będzie 
wstępem do wielkich dzieł, rok 1913 przyniesie zupeł 
ną zmianę w stosunkach europejskich. Franeya odzy­
ska swo przodownicze stanowisko.

Rok 1911 nie będzie piękny. Mało dni jasayeb; 
temperatura chwiejna; wiosna zaznaczy się opadami <Le 
bzezowymi i powodziami. Cyklony. Żałoba w uśmie 
chniętej krainie. W yluchy wulkanu lnb olbrzymie 
pożary.

Przez trzy duł Paryż będzie pogrążony w Żało­
bie, Z przejść tych metny mjż wystąpi z chwałą. Po­
wstanie nowa potężno stronnictwo.

Liczne afery, interesujące szorokie koła społe- 
oz&ństwa francuskiego, będą związane z teatrem. Uczu­
cie—będzie świeułw żałobne żniwo. Roz przyszły -  to 
rok klęski dla ludzi dojrzałych, w sile wieku.

W Anglii zajdą wielkie zmiany; wypadki, jakie 
się tam rozegrają, nie wywrą jednakże ujamoego wpły­
wu na jej losy. Opinięfpnbliczną zaiuepoioi oskarża­
nie skierowane pod adresem >najwyższej osąby*

Niemcy nie będą tem, czem sięzdąją. >Wzrosły 
zbyt szybko i próżność stanie się grobem dzteł, tworzo- 
rzsmych przez ich monarchę(. Auslrya-po ciężkiej ża­
łobie, rozpocznie niezwykłą erę .dziejową; { wypadki w 
Petersburgu będą takstrasztn, że wróżbitki nie śmie o nich 
wspominać; Włochy mają | przed sobą przyszłość nie­
zwykłą, sprawie powrót wielkiego dtieła Pokoju rzym­
skiego (.

N a tem kończą się informacje, pozostawiając dla 
łatwowiernych szerokie polo do rojeń i domysłów.

razem  4,734,477 =  100%
W  zachodniej Galicyi stanow iła lud­

ność polska w 1900 r. 85y cgólu ludności, 
ludność narodowości ruskiwj 3%, narodowoś- 
ci n ieirieckifj 1,6, żydzi 7,6$.

Na terenie pols .o ruskiiu skierowaną 
jest agjtWcya ku tem u, azeDy przeszkodŁić 
zapisywan.u się kaiolików grecko-katolickid- 
g i  otr7ądku> j&ko m ówiących po polsku, a 
ypięo jako prsiyuależ&ych do narodowość- 
polskiej i odwrotnie, ażebj łacinnicy nie za­
pisywali się, jako rusini. W r. 1900 zapi- 
pliało się 133 tys. ki tolików greckiego ob­
rządku, jt-ko polacy, zaś 66 tys. katolików 
łacińskiego, jaao  rusini. Między ruską  lud­
nością nurtu je  dwojaka ag ita r,ya: ukraińska 
„Narodna Rada* zerganiaowała osobne cen 
tralne biuro agitacyjne we Lwów e i piztz 
swoje organizacye powiatowe poustanawiała 
w poszczególnych gm inach „mężów zaufa­
nia*, którcy m ają nie dopuścić do > Mńsywa- 
nla w listach konskrypoyjnych osób, cbrzczo- 
nycn według obrządku gyeckUgo, japo uży 
Wającynb w rodzinie języka polskiego, uże 
by natom iast jak  najwięcej włościan łacin- 
nikow, rozsianych po wsiach ruskich, zapi­
sywało się jako rusim : „z większością gro 
mady*, a wreszcie, ażeby ja k  najwięcej ży­
dów przyciągnąć ua  stronę ruską. Posiewie 
do sejm u 1 do raay  państw a z party i staro- 
rusa ie j, czyli m cskalofilskiej, ogłosili w pis 
mach swoich m anifest, w którym  wzywają 
ludność ruską , ażeby podawała, j, ko swói 
język towarzyski, ję^yk rosyjski. Wśród żj- 
aĆ77 rozpoczęli syoniści agitacyę, ażeby ma 
sy żydowskie nie wpisywały ani niem ieckie­
go, ani poiskieęo, ani ruskiego języka, jako 
język potoczny, ale ażeby rubrykę w ypełnił 
ły wyrazem „Jild.sch*, na znak, iż ich języ 
ki«m  m aęwr;.ystynj jiest żargon. Ponieważ 
obowiązujące w  państw ie nstaw y i przepisy 
językowe jęźyka „żydowskiego* nie znają, 
dintego też komiwarze konskrypcyjni otrzy 
mali polecenie, ażeby do wpisvwaula żargo 
nu źyaowskiego w ruDrykę języka towarzy 
sklego w wykazach nonskrypcyjnyeh nie 
dopuszczali. W  foku 1900 zapisało się 450 
tys. żydów, jako mówiący po polsicu, 4 0 tys, 
żydów, jako rusini, a 138 ty s , jako niemcy.

Dziwny człowiek.
W  sobotę udbjlo się w Londynie wobec liczaia 

żebranych lekar/y tamtejszych demonstrowan"; nadzwy­
czajnej pracy mięśniowej i zatrzymywania działalności 
serca przez p. Normniego. Wszystkich lekarzy zajął 
ogromnie ten fenomen. Nordini po latach studyów i 
próo, uzyskał sama woią ahsolatną władze nad swymi 
mięśniami. Wiola ludzi rozwinęło bardzo m.ęśnio z a  
pomocą ćwiczeń, ale są one wtedy zawsze widoczno i 
twaroe, choćby nawet w chwili odpoczynka.

Tymczasem Foidini może swoja m!ęśmc do tego 
stopnia zmiękczyć, że gdy wst ząsa ramieniem drżą o- 
uo Jak liście no wietrze, a potuin nawet bez zac śn 
cia ręki w knłar, samym wysiłkiem woli może ja uczy- 
aić od ramienia do łokcia twardymi Jak żelazo, gdy 
równocześnie od łokcia do dłoni jest ręka miękka. Mo­
że on to samo uczynić z każdym mięśniem swego cia­
ła, a co jeszcze jest dziwniejsza, może zatrzymać akcję 
derca na przesiło awadzieścia soknnd, albo też zwolnić 
ją, lub przyśpieszyć stosownie do woli. a wbrew pra­
wom natury. Jest to rzecz dotąd zupełnie n.eprakty- 
kovy*na. Nordini utrzymuje tikże, że może pozostać 
pod wodą óśm do dziesięc.ia minut i że może żyć przez 
pewien określooy czss pogrzebany w ziemi. By tego 
dowieść, proponnje, żeby go umieszczono w pndle dłu­
giem na sibdm stóp, sierokiem n i  trzy . pndło to po- 
aryto warstwą piasku na stopę grubo; ż^by mu przy- 
tem uata, nozdża i uszy wypołoiono watą, a oczy za- 
wiązauu, aby piasek nie mógł się do nich dostać. Potem 
piasek mi być sypany na niego, aż będzie grubą war­
stwą pokryiy. Po awmlransie wsianie żywy i zdrowy.

Nordini—wedle zapewnienia pism londyńskich — 
ias1 polakiem z Galicyi, ma lat 37. Nadzwyczajne roz­
winięcie mięśni było jnż w dziocińsiwie n niego wido­
czne i nauczyciel, widząc go w kąpieli, zwrócił na to 
uwagę jedoego lekarza. Tem spostrzeżeniem również
i chłopiec zainteresował się ogromólM i od tego czasu 
jadał się zupełnie tym praktykow»Dym przez niego 
studyum f.zyczaym. W ystarał się o wszystkie dzieła, 
trakmjące o wyrobieniu mięśni, a czytauie o fakirach 
poddało mu myśl zatrzymania bicia serce; także myśl 
zagrzebsuit- się żywcem wziął zo Wschodu. Prowadził 
życie baidzo skromna, tygodniami żył w lasach, łącząc 
ię z przyrodą. Nie nżjw a on nigdy alkohola, nie p a

ii tytoniu, je  bardzo mało. Miał zaszczyt uczenia gim 
nastyki p«rn osób z rodziny Cesarza, a największy i 
najsławniejszy z uczonych Virchow z»;ął się nim bar­
dzo i częste brał go aa tema i ryfctładów. Dupieto n- 
bingłego roku Nordini zdecydował się podzielić za 
światem uczonym swomi odkryciami, doiąd bowiom 
próby i poszukiwania odbywał w tajemnicy. Wynalazł 
on sposób panowania n*d mię4niami, a jego teoryb o 
tom zupełnie zmienią djtycluzaaowe pojęciu. Jego my­
ślą nio jest tylno rozwój mięśni, ale poddanie ich zu­
pełnie woli człowieka,

Praga czy Kraków?
- O -

Ponieważ r?ąd austryaeki odłożył sp ra­
wę uniw eroytetu słoyęeńsHepo ad kalendas 
graecas, powstał pomysł wśród studyującej 
od dawnych la t tradycyjnie w Pradze mło 
dzieży słoweńskiej, żeby przy czeskim un i­
w ersytecie ustanaw iać katedry  słowieńskie 
Praski senat akadem icki poparł tę myśl 
gorliw ie, przyjął projekt za swój, a profesor 
Goli (obecnie-na emeryturzbj rozszerzył go 
w ten sposób, żbby każdy język słowiańsid 
mógł być wykładowym w Pradze. Przez 
cztery lata  rząd nie troszczył się wcale o 
tę sprawę, az dopiero w roku bieżącym za­
jął wobec niej stanow isko, uzupełniając 
jo niespodziewanie alternatyw ą: P iaęa  lub 
Kraków. Tego rodzaju „uzupełnienie" b a r­
dzo jesi przydatne rządowi z dwócn wzglę­
dów: przewlecze spraw ę w każdym  razie, i 
to niemało, a może przy Lem dostarczyć 
sposobności do nieprzyjem nych nieporozu­
m ień pomiędzy trzema narodam i słowiań 
skimi: Czechami, polakam i i Słoweńcami.

W iadomo, że fłow eńcy nigdy w ni­
czem nie są  jednomyślni; w każdoj a każdej 
spraw ie „liberali* i „kłerykali* słoweńscy 
m ustą &ię wzajemnie sobie sprzeciwiać. Ma­
jąc  tedy  do w yboru P iagę  i K raków - sko­
rzystali 7 tego. Idheral? oświadczyli się za 
P ra g ą , kłerykali za Krakowem , dlatego, że 
Kraków ma opinię wśród sioweńców m iasta 
„Iderykainego,* a Praga liberalnego. Każdy 
obóz c h c a ł  więc zapewnić sobie w ten spo­
sób — jak  m niem ają obydwa obozy aai- 
wnio—wychowanie młodzieży odpowiednie 
dla swych celów stronniczych. Kłerykali 
(obóz Sustersica) stanow ią ogółu całego 
narodlu słoweńskiego, ale pomimo to wśród 
młodzieży akadem ickiej są w mniejszości, a 
zwłarzcza wśród studyującej w Pradze (zna­
czna bowiem część Kiłodżifiży o przekona* 
hfach katolickich pozostała w Gradcu i w 
W iedniu ) Słoweńscy akadem icy w Pradze 
urządzili wiec, na którym  nie poprzestali na 
tem , żeby oświadczyć się z ł  katedram i sło-

7 niedawnej przeszłości.
„Myśl Niepodległa* Niemojewskiego 

drukuje następujące wrażenia z lat rew olu­
cyjnych, nadesłane przez jednego z czytel- 
uików.

Ażeby działalność kom itetów  Bundu i 
S. D. byiu. prz-z ogół lepiej zrozum iana, pro­
szę o opublikowanie działalności jednego z 
nicn, znanego ml dobrze, a który operował 
na dość głuchej prowuteyi. Na czele sta ł 
esdek, doktor, źyc. Nakazy przychodziły od 
okręgówek i centrówek i S. D i B andu. 
Bojówka składaka się z sam ych chrześcijan 
pod kom endą litwaka, przysłanego i  „cen­
tralki* w roli in struk to ra  i pana ż y d a  i 
śmierci. Na jednem  z pierwszych posiedzeń 
podnioGy się oburzone głosy na monopol, 
gdyż, jak  mówcy twierdzili, nic lyle nie 
przyniosło krzywdy Krstiowi, ile monopole, 
więc zdecydowano zburzyć monopole, co by­
ło w ykonane w prom ieniu dwóch mil. Na 
ich miejsce otrzym aliśm y Lilsasef tajnych  
fzy&eczt ów żydowskich z dodatkiem  do 
kaZdej buteleczki %  za „fatygę*.

Później odbyła się bardzo ta jna  narada 
kom itetu, po której żydzi r a  gw ałt poczęli 
się zaopatryw ać obficie w towary. Gdy już 
mieli tow aru bardzo duże, kom itet uchw slił 
wysaSźić m osty kolejowe, co bojówka ściśle 
wykonała.

Towarówkl przestały chodzić, więc ce­
ny podskoczyły natychm iast na nafcie z 8 
kop. na 20 za kwartę, na węglu z 19 na 4-2 
za pud i t. d, Ale m yślałby k t i, że żydzi 
na tym  interesie port bili m ajątk i — wcale 
nie, oni się ty lso  „podreparow aii*:, bo ko­
m itet kazał brać od żydów dawne ceny, a 
tylko chrześcijanie musieli płacić ceny re ­
wolucyjne. Żydzi mów.iU, że oni się bardzo 
modlił ażeby takie czasy nai taiy  7ięc tak  
Bóg dał W rezultacie zburzono kilka urzę­
dów gm innych, zabito dwóch wójtów sąsied­
nich gm in, a jednego ciężko raniono, Kilku 
strażników i kilka osób cywilnych zabito. 
Gdy skonsygnowano wojsko i gdy z bojów­
ką było krucho, dowódca jej, litw ak, czmy­
chnął do m iasta gubernialnego, gdzie zało­
żył bardzo solidny in teres z ?ywym tow a­
rem , a reszta bojówki została wyłapana, k il­
ku z nich zswislo na szubienicy, k ilkunastu  
zaś na całe życie poszło do ciężkich robót.

Komitet, k ierujący przedtem  całą akcyą, 
dziś spokojnie zajmuje się handlem , buduje 
domy i bardzo p iękno  sobie żyje, doktor ma 
niezłą prak tykę w jednera z większych m iast 
Królestwa, a chrześcijanie ? tej okolicy w ę­
d ru ją  dziś do Łodzi na zarobki i do Am e­
ryki. Takie są rezu lta ty  chwilowych rzą ­
dów party i żydowskich z S. D. i Bundu.
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Wieczorek Konopnickiej.
Ubiegłej soboty w sali „Ogniwa* od 

był się obchód Konopnickiej dla młodzieży, 
staraniem  Sekcyi Pedagogicznej Koła Kobiet 
urządzony. Na interesujący i urozmaicony 
program  złożyły się: odczyt, deklam acya, 
śpiew chóra lry  i solowy oraz żywe obrazy.

Przem ówienie  p. Z ygm unta  M ostowskiego.
Nie pięknym a błyskotliwym frazesem 

cześć należną składa cię zasłużonym w na­
rodzie, nie na granatowych podstawach w 
kam iennych posągach—najtrw alsze pomniki 
im się stawia, lecz przez wczucie się i u m y ­
ślenie w ich wzniusłego ducha, przez stale 
obcowanie z nimi, przez otwarcie dusz wła­
snych, iżby w płomiennej miłości, w najgłęb 
rzej treści dusz naszych własnych —nieśm ier­
telną chwałę i trw anie wieczyste zyskali. 
I dla tego uroczystość dzisiejsza niech nie 
będzie czemś oderwanem  od naszego jedno­
stkow ego życia, niech będzie wiążącem się 
z nieVri zbiorowem wspomnieniem o pieśni— 
Maryi Konopnickiej.

W spomnienie to nie o zawrotnych lo- 
tacn  Ikara i szczytach „kędy przed wzro­
kiem, wpatrzonym w wszechświaty, ziemia 
z swą nędzą tak bledcie i ginie jak  tęcz 
m dlejące szkarłaty* i nie o ciszy, gdzie 
„duch ukojon oddechem wieczności zaledwo 
czuje i zaledwo słyszy nam iętne słowa ludz­
kości", Kcz o ptaku zranionym, co krąży 
„nizko nad z.eroią—tą, co w bólach kona", 
łowi czujnem uchem  najcichsze naw et po­
szepty i w śpiew własnego serca je przele­
wając, staje się głosem przeogromnym um i­
łowanej ziemi.

*  *

Dusza twórcza tej pieśniarki-bohaterki 
zbndzda się w chwili, kiedy św iatem  nie­
podzielnie rząaził rozum, gdy  panowały teo- 
rye zapominające o żywym człowieku, po­
sługujące się jego pojęciem, jako znakiem 
wygodnym  do wysnuwania harm onijnych, 
lecz tchnących m artw otą gmachów m yślo­
wych! Jak  chłodna tarcz księżyca — przy­
świecała ludzkości stworzona przez mędrców 
wizya ludzkości rozumnej i sytej, pogodnej 
i szczęśliwej, opływającej w dostatki, ale o- 
derwanej od tego, co najistosniejszą treść 
bytu stanowi: od gruźnycd potęg przyrody, 
od ślepych instynktów drzemiących na dnie 
jestestw a człowieczego. Bezkrwlste i zimne 
były m arzenia owego pokolenia, stojącego u 
progu przeradzającej się w społeczność no­
woczesną Polski, lecz nawet nie prztczuwa- 
jącrgo  w całej naturze polskiej przemiany, 
k tó ra  m iała się dokonać wraz ze zmianami 
w  układz.e i ustroju życia zbiorowego; a ży­
cie to pójść miało przecież naprzód z niepo­
ham ow anym  pędom i wynieść niebawem  na 
powierzchnię lud wiej tki i miejski jako św ia­
domych współtwórców bytu narodowego.

W tym posytyu istyezuym  nastroju spo­
łeczeństwa, wyrzekającego się wszelk-ej czyn­
nej akcyi politycznej, wytętająoego całe swe 
s.ły  w kierunku wzmożenia wytwórczości 
kraju, zalecającego oświatę jako lek na 
w szystkie niedomagania* społeczne, potępia­
jącego wszelkie żywiołowe wybuchy nczncia 
i odmawiającego naw et fruw a do bytu  poe­
z ji  wobec rozumnego postępu i pracy u pod­
staw —nieliczna drnżyna pieśniarzy cznła się 
dziwnie sam otną i wydziedzicz' ną.

Z nieśm iałością zdała od wrogiego im 
życia zbiorowego pogłębiali oni w sobie o t­
chłań pesymistycznych rozm yślań, lub cy­
zelowań jedynie piękno formy, spłacając 
od czasu do czasu haracz wrogiem u ducho­
wi czasu w postaci natchnień niezbyt szcze­
rych.

Z tej samotni, w. którą uszli pieśniarce, 
jedna Konopnicka n ra ła  śmiałość wyruszyć 
w świat, gdyż dnsza, jej bohaterska, młoda 
pragnęła treści przeżyć, zaczerpniętych z ży­
wych źródeł, lejących wieczyście swe wo­
dy w nieskończoność..

Ale ta  śniona rzeczy wist >ść jakżeż in ­
ną w ydała się, gdy poetka bezpośrednio z 
nią się spotkała, ileż drwiących, boleśnie 
wykrzywionych pytajników przed nią posta­
wiła... Czemu? Dla czego? Po co? Młoda 
dusza pieśniarki znała najszczytniejsze m a­
rzenia rom antyków, znała światła mądrości 
pozytywistycznych mędrców—cóż się z tem 
wszystkiem  stało? A przecież nędza, nie­
sprawiedliwość, gwałt, wyzysk realnie istn ie­
ją. I oto obok niepokojących, bolesnych 
pytań powtarzanych ustaw iczn ie: „Czy
w arto1 ? i t. d, — na które Konopnicka 
darem nie szuka odpowiedzi, obok rozpacznych 
nawoływań:

-Ach dajcie to j, co tętiiuin jest stulecia—
Ja milion sorc wzruszonych pieśnią dam...»

piersią natchnionej poetki wstrząsać 
będzie raz wraz okrzyk: .Dajcie głos wszy­
stk im  krzywdom ziemi."

Tym „głosem krzywd ziemi* staje się 
sam a—Mary a Konopnicka. W nędzy, po­
niewierce, ciemnocie ujrzy ona zło społe­
czne—ujrzy następstw o tej „przepaści" która 
braci dzieli ca  pokrzywdzonych i na krzyw- 
dzieieli“ i zwracając się do współbliźnich 
pytać będzie niespokojnie, czyśmy nic nie 
winni, że w izbach piwnicznych suteryn wię­
dnie tysiące dz>eci, żś robotnik zmęczony 
całodzienną pracą idzie p ć do szynku, że 
przez strzechę w ieśniaka „deszcz w chatę 
przecieka, a  ściaoy się krzywią i paczą“, źe 
„dzieci wzrastają, jak  płonne te kłoski, na dzi­
kim  ugorze zbujałe wśród wioski". Je s t w 
tych obrazach jeszcze retoryka, bo poetka 
śpiewa jeszcze dla ludu.

Ale niebawem przez treski i trudy 
w szystkich skrzywdzonych, wnikając w co­
raz głębsze pokłady duszy ludu i wcielając 
swoją własną w ton sam  tryb istnienia—Ko­
nopnicka zacznie juz śpiewać wraz z ludem 
Dusza j-j twórcza, jakgdyby odnajdzie w n ie­
naruszonych skarbach chłopskiej piersi samą 
s i ;b ie —i pierś jej własna rozkołysana w 
ry tm  melodyi gm innej—nawet własne swe 
uczucia i myśli w ry tm  tejże melodyi prze­
lewać będzie— tak, iż nie rozróżnić już  czasem, 
gdzie poetka sam a od siebie, a gdzie lud 
przez jej u sta  śpiewa:

Pos?lahym ja  w świat daleki 
Jako idą bystre rzeki,
Jako idą bystre wody,
Do Dnmju, do swobody 
Do szumiących fal,

Tylko mi cię żal 
Ty chłlo
Pod tą lipa rosochata,
Pod tym sadem pełnym rosy 
Pcd błyskami Jasnej kosy,

Tylko mi cię żali

Stopi poetka swoje żele ze skargam i 
wieśniaczej fu jarki na złą dolę i złe łata, 
zmiesza z głosami pól prztfalistych, lasów  
orzecgromnych, z szumem wód czystych i 
bystrych—caia jej poezya stanie się płynną, 
jak płynną i m uzykalną cała jej natura  po­
etycka.

Rozlegnijżo się 
Głosie po lesie
Po zielonej', szumiącej dąbrowie!
Ostrząśnij z resy 
Trawy i kłosy
I te głogi, co kwitną w parowie.
Przez pole przez wieś,
Rozgłosom s!ę nieś
Aż do drogi, co idzis w kraj świata.
Niech się zasłucha
Moja dziewneha
Wodna trzcina i łąka i chata.

Z nieprzebranych skarbów tej duszy 
cnłopskiej zaczerpnie Konopnicka w iary w 
własne aiły, a choć trosk i i niepokoje nie 
opuszczą jej, jednak z daw nych zapytań i 
zwątpień wystrzelą hym ny samodzielne— 
i zagra w nich hasło, niby surm  bojowych 
pobudka.

A choćbyście wrośli do ziemi 
Siłami wszystkiemi,
Choćby wszystkich dżdżów potoki
Poszły wam na ,soki
Nie wzniesiecie w gorę czoła —
Gdy wiosna zawoła,
Nie wydacie duchem kwiatu 
Ni sobie, ni światu.
— Bez miłości, doz zapału
— Bez czci idaało.

Dotychczas talen t Konopnickiej był 
praw ie wyłącznie słuchowym, brakło jej jesz 
cze: wyrazistości i plastyki, ale przez obcowa­
nie z przyrodą i ku lturą Wb ch nabrała ona 
/dolncśoi widzenia opiewanych barw  i kształ­
tów. Pieśń je j staje się spiżową i piękną 
w swej wyrazistości, jak  rzeźby antyczne, 
a zagłębienie się w biblię niesie ten  m aje­
statyczny tragizm , który występuje w całej 
pełni w ostatuiem  jej wiekopomnem dziele— 
wi lkiej epopei chłopskiej — Panu Balcerze 
w Brazylii.

Jak  Mickiewicz w „Panu Tadeuszu" 
rzeszą szlachecką, tak Konopnicka lad  wiej- 
.ski uc ijn lłu . bohaterem  swe^o eposu. Oder­
wany od puiu rodzinnego, idzie on pizez 
morza i lądy — bo nędza go pędzi z gniazd 
ojczystych. Stacsa walkę nie tylko z dzie­
wiczą puszczą brazylijską, lecz i z tęsknotą, 
co za nim  bieży, tęsknotą za innym i lasam i 
i połami, pozostawionymi za dalekim oceanem.

Dom» chcę...
Bom naród-o racz baz brony, bez plaga,
Bom naród—kowacz boz kuźni i młota,
Do strzechy żytniej jestem utęskniony,
Jako do matki ubogiej sierota.
Nieś że mnie teraz skrzydłami czteroma
Sródnlebnych wichrów twoichl Ja  chcę dom !

I nadejdzie wreszcie chwila, gdy pierś 
łkań nie wstrzym a i lud. ten sm utny w y­
gnaniec pociągnie z powrotem przez puszcze 
dziewicze, piaski gorące—ku tej Dalekiej, a 
tak Upragnionej, jak  klucz strudzonych żó 
rawi, zawodząc ż«łośLą spowiedź:

O ziemio polska, spowiadam się tobie!

Nie miłowałem, jakom miał miłować,
Alom cię pizcdał, jak Judasz za myto...
Nie bojowałem, jakom miał bojować,
Z a  ciebie, ccś Jesi na Krzyźn przybitą..
Nie zachowałem, co miałem zachować...
Zdradziłem chatę, lipami nakrytą,
Która chowsłi mnie, juk m at.a syna
Zdradziłem!... Moja winal... Moja wina!

To jest końcowy i najwyższy akord — 
pieśni Maryi Konopnickiej.

D eklam acya.
Bardzo sympatycznie wypadła dekla­

macya p. Ali Knollówny, k tóra ze zrozumie­
niem i uczuciem wypowiedziała „Przed są­
dem", a dalej pełen werwy ludowy motyw 
„Miesięcznaż bo noc" i „Kartfeę z rap tu la­
rza*; młodociani słuchacze współczuli wraz 
z deklam atorką sm utnej doli chłopca-sieroty, 
samotnie stojącego „w sądz:e przed kratką* 
i rozjaśniali się wspomnieniem o wyprawie 
„Króla Jana, co to po łbach bił pogana".

Nie potrzebujem y zaznaczać, że wielkie 
wrażenie wywarła doskonała deklam acya p. 
Nowackiego, artysty  K. P. T. M. S , który 
wygłosił „Sclavus saltans", dorzuc-jąo u- 
przejmie jeszcze kilka bisów.

Młodziutka deklam atorka p. Wanda 
Rudzińska, z zad siwiającem wprost odczu 
ciem i siłą dram atyczną wypowiedzą ła 
wiersz p. t. „Chłopskie serce" i dwa drobne 
urywki; głęboki ton, duża skala i c/ysfość 
gło-u, w yrazista twarzy* zka i szczerość u- 
czucia złożyły się t a  całość bardzo niepo­
wszednią, szczególnie biorąc ua uwagę mło 
dziutki wiek iuter^retatorki.

P. Jadw iga Gawińska wypowiedziała 
z finezyą, acz trochę może przyciszonym 
głosem, dwa wiersze „Święta Agnieszka" 
i „S ara prządką*, jako objaśnienie do na 
stępujących potem żywych obrazów.

Wreszcie p. Madey wypowiedział „Czu­
waj strażnico",.rzucone jako hasło do zebra­
nej młodzieży.

Z y w s  obrazy.
Żywe obravy podług ilu strac ji P. Sta- 

chiewicza, z książki dziecinnej o. t. „Nowe 
latko" stanowiły prawdziwą ozdobę wieczo­
ru. Urządzone staraniem  miejscowych a rty ­

stek-m alarek pp. Tynowskiej i Remiszew­
skiej, zachwyciły poetycznym układem  całą 
widownię, wśród której po kazdeni opusz 
czeniu ku rtyny  r i.z k g d y  się liczne głosy: 
„już? szkoda, że tpk prędko, jeszcze, jeszcze!"

S p isw ,
Na część wokalną wieczoru złożyły się: 

śpiew p. Chmielewskiej, k tóra z aużera po­
wadzeniem wykonała kilka pieśni do słów 
Konopnicki j — p. Laymana, który swym 
pięknym głosem czarował słuchaczy „Sta­
chem", „Kołysanką" i przejmującą skargą 
„A czemuż wy chłodne rosy padacie" — a 
wreszc e chór dziecinny, który niezmiernie 
czysto i m uzykalnie odśpiewał prześliczne 
p osnki Z. Noskowskiego. Szkoda, że tak 
-'zezupł* garstka  dzieci w nim uczestniczyła 
i że tego rodzaju produkcji w Kijowie czę­
ściej nie słyszymy.

Na zakończenie tenże chór w jkonał 
kantatę p. Ryba, profesora miejscowej szko­
ły muzycznej, specyalnie na ten obchód 
skomponowaną.

Licznie zebrana młodzież z zapałem o- 
klaskiwala wszystkie num ery program n i o 
godzinie 9*/a z żalem opuszczała salę „Ogni­
wa". Sekcyi pedagogicznej Koła Kobiet na- 
l< ży się wdzięczność prawdziwa za urządze­
nie wieczorku dla uczczenia Tej, która 
w ks ązkach swoich niejednokrotnie złożyła 
dowody pamięci o młodzieży, w  której wi­
działa budowniczkę pirzyszłości Narodu.

Ifcz maski.
Ogólne zebranie T-wa kasy emerytalnej 

pracown.ków rolnych i rolniczo-przemysło­
wych...

Ma się to odbyć dzisiaj.
Nie wątpię o charakterze nastroju 

uczestników zebrania i wogóle człoaków tej 
instytucyi, ao której bez ckliwej banalności 
nie można zastosować przym iotników — „do­
bra", „piękna", ^szlachetna*, lub „pożytecz­
na"—bo jes t to insty tucya przedewszystkiem 
niezbędna, i konieczna, bo bez niej żadne 
prawidłowo zorganizowane społeczeństwo wo­
góle, a nasze kresowe w szczególności obejść 
się nie może...

W iem y wszyscy na jak  nikczemnie 
kruchych podstawach opiera się byt codzien­
ny naszych ofieyalistów prywatnych.., Do­
póki sił i zdrowia—idzie to jako tako... Gdy 
przyjdzie atoli starość — do domu wpełza 
bieda; g d j przychodzi śm ierć—wówczas ka­
taklizm, dosięgający rodzinę zmarłego p ra­
cownika, przybiera kształty pod względem 
fizycznym straszna, pod względem m oral­
nym—potworne.

Oto dokum ent „z życia*, leżący przede- 
m ną w postaci listu do redakcyi.

„W jednej z cukrowni na Podolu w 
ciągu dw udziestu siedm iu lat pracował na 
stanow isku Duchaltera. W  ciągu 27 lat był 
znany, jako pracownik uczciwy, zdolny iw y  
trw ały, Jako w ierny stróż debra i mienia 
tego, kom u pracę swoją oddawał. Wreszcie 
zaniemógł i um arł zostawiając chorą matkę, 
żonę i czworo drobnych dzieci. N aturalnie 
pobierając 97 rb. gaży miesięcznej, nie po­
zostawił po sobie nic oprócz premiówki 
w dniu jubileuszu 25-letniego otrzym anej, 
a jedynym  sposobem do żyria jest dzisiaj 
dla nsnniętej natychm iast z zajmowanego 
lokalu rodziny — tuydzlestorublow a gracya 
m es ęcuna przez w łaścicieli cukrowni wdo­
wie po zmarłym wyznaczona".

Szanowny hasz korespondent pisze, że 
jest to falD szary, a jednak  pełen zgrzytu...

Ja  dodam, żo ów „zgrzyt* staje się 
niemal przeraźliwym, jeżeli zwrócimy uw a­
gę na to, że nie zawsze właściciele wyzna­
czają nawpt trzydziestoruolow ą gracyę... 
i że najczęśoiej uhonorowany jubilat po kil­
kunastoletniej ciężkiej i wyczerpującej pracy 
zostawia rodzinę —na łasce społeczeństwa.

A łaska jest to rzećz i niepewna i — 
poniżająca, zależy od „szczęścia* i—znlepra- 
wia.

Na pytąnie, co czynić, odpowiedź jest 
jedna:

W  dzisiejszym ustroju społecznym, je ­
dynym  sposobem wyjścia — niezawodnym  i 
godność ludzką nie pomniejszającym jest 
samopomoc, do której rozwoju nawoływać 
i której dopomagać winniśm y wszyscy.

Kijowska kasa em erytalna po dw ulet­
niej zaledwie egzystencyi, już dzisiaj stoi 
na krzepkich podstawach dzłęki niestrudzo­
nym wysiłkom swoich założycieli i kierow­
ników. Rozum i opatrzna troska c przyszłość 
każe, aby rozwijała się coraz pomyślniej, zy­
skując opiekę i poparc ie— wśród pracodaw­
ców i ludzi bezpośrednio w  jej istnieniu za­
interesowanych.

Ciarny Jegomość.

Wybory 
do rady miejskiej,

W y b o r y  z  c y r .  b u lw a r o w e g o .
Dziś wybory z cyr. bulwarowego. Na 

pierwszych wyborach w tym  cyrkule do r a ­
dy zostali wybrani tylko kaodydaci postępo­
wi, w ich liczbie—jeden polak. Obecnie po­
z o s ta je  w ybrać jeszcze 3 radnych 1 1 zastęp­
cę. J .ś l i  w yborcy i dziś zechcą równie so- 
tid a rń e  staw ić się na w y b o ry , bez wątpie­
nia stronnictw a postępowe znowu odniosą 
zwycięstwo. Zwracam y uw agę wyborców 
polaków, że na podanej poniżej liście kan­
dydatów figuruje jed9n kandydat polski, 
który przedewszystkiem może liczyć na po- 
par ie polaków, a tych jest w cyrkule bul­
warowym tyle, że m ogą oni z łatwością 
przeważyć szalę zwycięstwa na swą stronę.

Liczba kandydatów  „nowodum skich" 
przedstawia się, juk poniżej:

Pp.: 1) B uszm an  Mikołaj syn Mikołaja, 
inż. kom unikacji, 2) W izental Józef syn A 
leksandra, kupiec, 3) Kodżak Dawid syn Sa­
lomona, adwokat, 4) M arcińezyk Adolf syn 
Adolfa, właściciel kamienicy i 5) Bastropo- 
wicz Michał syn Mikołaja, właśc. kamieaicy.

Przypominamy wyborcom polskim, że 
tylko wskazanym  w liście kandydatom  na­
leży położyć gałki wyDorcze na prawo, 
wszystkim innym  zaś — obowiązkiem każ­
dego wyborcy polaka jest położyć gałki na 
lewo.

Karty wejścia można odobrac w go­
dzinach 11—2 w ratuszu , później będą one 
wydawane od godz. 6—6 i pół. Ponieważ 
jednak poaczas ub egłych wyborów były wy 
padki, że osoby, które odłożyły odebran:e 
kart wejś-ia do wieczora, spóźniły się i stra 
c ły prawo udziału w wyborach, rad z my 
naszym wyborcom dokonać lego w godzi­
nach południowych.

W ybory rozpoczynają się punktualnie
0 godz. 7 ej. Ze względu na możność spóź 
nienia się oraz ew entualną potrzebę nara­
dzenia się przed wyborami, należy stawić 
się do ratusza o godz. 61/,, najwyżej óV4 
wieczorem,

Każdy wyborca, b z względu na tó, 
czy brał już ud-iai w wyborach, czy ‘też 
nie — musi odibrać kartę  wejść a na no­
we. Na wszelki wypadek należy mieć przy 
sob e legitym acye osobiste. Nat m iast peł­
nomocnicy, opiekunowie, przedstawiciele To­
warzystw i Spółek oraz wogóle osoby, gło­
sujące w zastępstwie, k tóre brały udział w 
pierwszych wyborach, na wyborach uzupeł­
niających nie potrzebują składać powtórnie 
leg itym acji zastępczych.

Oto są główne przepisy, która należy 
wykonać' przed wyborami.* Głównym nato- 
m ast w arunkiem  j e s t — przyjść na wybory
1 wziąć w nich udział, głosując karnie i so 
lidarnie na wskazanych kandydatów.

W y b o r y  z  c y r .  p a ła c o w e g o .
Wczorajsze wybory z cyrk. pałacowego 

dały następujące rezultaty: Na głosowaniu 
rannem  stawiło się 95 osób z 98 głosami. 
Głosowano na 2 listy: Na jednej z nich znaj­
dowały się nazwiska pp. H. Mozeita, P. 
Z irojsw skiego jako kandydatów na radnych 
oraz p. Szlejfera — kandydata na zastępcę. 
D ruga lista różniła się od pierwszej tem , iż 
zam iast p. Zdrojewskiego proponowano tam 
p. Borowika. Z orana ta  nastąpiła na żąda­
nie nacjonalistów , którem u w tym  razie po 
wyborach na radnego, p, Demczenko, leader 
nacyonalistów okazał się powolny. Oprócz 
tego podano jeszcze nazwiska kilku innych 
kandydatów , otrzym ali jednak oni zaledwie 
po parę propozycyi.

Rezultaty głosowania kartkam i okazaiy 
się następujące: p. Mozert utrzym ał 84 gło­
sy, d. Borowik 59, p. Zdrojewski 72 i p. 
Szlejfer 82.

Tymczasem wśród wyborców zaczynają 
krążyć'pogłoski, i i  między kupcami nastąpi­
ło rozstrzelenie głosów, że nie chcą oni po­
pierać swego kandydata Borowika, zamie­
rzając wysunąć inne kandydatury. Wywo 
łuje to wielkie zaniepokojenie wśród przy­
wódców' partyi, p. Demczenko ag itu je za­
wzięcie, pomaga m u Baskakow, wieczorem 
śpieszy w sukurs sam A. Sawenko. Pc dłu­
giej a mozolnej pracy burzę zażegnano i: 
jak to pokażą rezultaty  głosowania, doszło 
do porozumienia.

Na głosowaniu największą ilość głosów 
otrzymuje p. Borowik (66 — 53), potem p. 
Mozert 65 -  ó9. P. ftdttyew ski został jsą- 
bilotow any 49 — 75 głosów.

Rozpoczyna się balotowanie na zastę­
pcę, Tu chwilowi sprzymieczyńcy p. Dem- 
czenki wym awiają mu posłuszeństwo i za­
rzucają czarnemi gałkam i jego kandydata, b 
radnego, Szlejfera, w ystaw iając natom iast 
szereg swoich. W  rezultecie po 8 baloto- 
waniach nie wybrano nikogo i cyrku* pała­
cowy pozosteł bzz zastępcy.

W  I-szcm balotowaDiu otrzymano na­
stępujące wyniki: pp. De W itt o trzynu ł 19— 
96 głosów, Iindrzyszek 38 — 77, H .Szlejfer 
57 — 58, E. Romancznk 33 — 82, P. Krn- 
tikow 29 — 86, A. Fiałko 27 — 88, S. Sze- 
stakow 20 — 98, P. Zdrojewski 48 — 67.

W  drugiera głosowaniu: pp. E Kalif 
20 — 86. T. Zienczenko 25 — 81, A. Mi­
chalski 33 — 73, F . Kranze 24 — 82, W, 
B iskakow  41 — 65, M. Popow 36 — 70, L, 
Zdrojbw.-ki 44 — 62.

W reszcie w ostatniem  głosowaniu br. 
lkskiil v<'n Hildenband 50 — 52, A. Buko­
wiński 42 — 60, G. Deuc 25 — 77, M. Tai- 
row 22 — 78.

W wyborach wieczornych brało udział 
102 wyborców z« 106 głosami.

S( R  6 n i  K A .

K i l m f i r i j k
Diii 14 (27) Dyoskora i Merona M m.
Jatro  15 (28) W aleryana i Irynensza M. m. 

W i d i i  t l t i n  gaiki 8 n  03 
ZaekM iłoAca ( d i .  3 a .
DtagMs 4ala gafa. 7 a ,  55

—  Z kroniki dyocezyalnej. Dowiaduje­
my się, że pierwotne rozporządzenie władzy 
dyecezyalnej Łucko-Zytomierskiej o przenie-, 
sieniu ks. kanonika S a lsk ie g o  na prowm- 
cyę zostało przez J. E. ks. biskupa Niedział 
kowskiego cofnięte. Ks. kan. Skalski poz - 
staje nadal na tych stanowiskach, które do­
tychczas zajmował.

— J. E. ks. biskup Karol N edziałkowski 
rozesłał do w szystkich k s :ęży dziekanów dla 
zskom unikow ania duchow ieństw u okólnik 
treści następującej:

„Niektórzy księża dziekani i probosz­
czów e gub. wołyńskiej d n eśli mi, że poli- 
cya zakomunikowała im cyrkularz p. m ini­
stra  spraw wew nętrznych do gubernatorów , 
zabraniający duchownym  katolickim  nau­
czania języka pc.lsk.ego i katechizm u, żą 
dając na to od księży zobowiązań piśm ien­
nych

„Po zebraniu, gdzie należy, wiadomo­
ści okazało się, że żądano od ks ęży podpi­
su me jako zobowiązań a się, lecz tylko ja­
ko dowodu, że cyrkularz ów przeczytali; 
ten ostatni nie zawierał nic nowego, jed y ­
nie tylko przypominał, że prawo 1892 roku, 
zabraniające bez pozwoleniu rządu zakładać 
szkoły dla nauki polskiego czytania i pisa­
nia i katechizm u, nie zostało zmienione, i 
że takie szkoły i teraz są wzbronione.

„Nauczania zaś samego katechizmu, 
jak to w naszej dyecezyi praktykuje się te­
raz, omamiany cyrkularz n e  d<.tyczy i dla­
tego  wszystko zostaje po dawnem u, o czem 
proszę zawiadomić podwładne duchowitń- 
etwo.*

B iskup ks. Karol Niedziałkowski.
Sekretarz ks. kanonik  M ichał Zdanowicz.

— Skoh W Kam ieńsku w Królestwie 
Polskiem zm arł dnia 12 (25) grudnia, prze­
żywszy lai 42, Bolesław Tomaszewski, ł o 
warzysz sztuki drukarskiej. Zmarły praco­
wał w kilku drukarniach w W arszawie i Ła­
dzi. Przed dwoma laty przyjechał do Kijo­
wa, do drukarni „Dziennika Kijowskiego*; 
pracując w niej zasłużył sobie ogólną synj- 
patyę i szacunek współkolegów. Zarządu D ru ­
karni i Redakcyi „Dziennika Kijowskiego*.

Niech ziemia lekką mu będzie!
— Z tea tru  polskieyo. Reżyserya n a ­

szego teatru , uwzględniając życzenia publi­
czności, pragnącej szczerze i nieprzymusze- 
nie zabawić się w teatrze, w ystaw ia w nad­
chodzący czwartek 2 wyborne krotochwjl : 
„C >n ilium Facnltat s “ F redry  i „Histf ryę
0 człowieku, który wydawał pismo rolniczt" 
M. Tw ain’a. Dwie firmy, dwa wesołe u tw o­
ry, które hipohondryka naw et do łez roz­
śmieszyć m ogą nt jeden  wieciór.

— Noworocznik „Jesiemą*. Przed k il­
ku dniami ukazał się na półkach księgar­
skich n worocznik p. t. „Jesienią*, wydany
1 zredagowany przez p. Bolesława Koreywę. 
W noworoczniku znajdujem y prócz aforyz­
mów i utworów naszych miejscowych poe­
tów i literatów, cały szereg takich nazwisk, 
jak: Br. Chlebowski, ks. Wł. Bandurski. G. 
Daniłowski, L Rydel, J . Tretiak, M. Zdzie- 
chowsiri, SŁ. Żeromski, W. Sieroszewski i t. 
d., których wyliczać teraz nie będziemy, od­
kładając wszelkie szczegóły do obszerniej­
szego sprawozdania. W ydawnictwo artys­
tycznie wykonane zostało w „D rakam i Pol­
skiej" w Kijowie na doskonałym papierze, 
winiety, iDicyały i rysunek do okładki dał 
p. Stanisław  Trentowski, zamieszczone też 
zostały portrety Maryi Konopnickiej i EUzy 
Orzeszkowej oraz rep rodukcja  akwareli Z - 
fii Stankiewiczówny.

— Podziękowania. Za~ząd Koła Kobiet 
Polek w K jowie za uaszem pośrednictwem, 
składa niniejszem  serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy łaskawie zechc*eli wziąć 
udział w urządzonym 11 grudnia przez Koło 
Kobiet wieczorze, poświęconym pamięci M. 
Konopnickiej a wiec: panu M ostowskiemu za 
wygłoszenie słowa wstępnego, pani Chmie­
lewskiej i panu Laymanowf za śpiew, paniom 
Gawińskiej, Kr.ollownie i Rudzińskiej, pacom  
M adejowi i Nowackiemu za deklam ację, pa- 
Diom L^yman, Lęśkiewicz i Pereswiet-Sołt8n 
za akom paniam ent, pani Cichockiej za wy­
ćwiczenie chóru, paniom Rom siew skiej i Ty­
nowskiej za urządzenie żywych obrazów, 
paniom Bobowskiej i Popielskiej za udział 
w takowych, p. Kerntopf za uży<-ze n e  forte­
pianu i firmie Flora za r< śliny do uekoracyi

— Z uniwersytetu. Jak  już donosili­
śmy, zarząd uniw ersytetu kijowskiego po 
porozumieniu się z członkami profesorskie­
go sądu dyscyplinarnego' postanowił nie za­
rządzać żadnych środków represyjnych wzglę­
dem studentów , którzy brali udział w zaburze­
niach w listopadzie i początkach grudnia 
roku bieżącego a także nie oddawać ich 
pod sąd dyscyplinarny.

Obecnie wobec kom unikaiu rządowego 
o zajściach w wyższych zakładach nauko­
wych i propozycyi rady  m inistiów , aby do 
osód, w innych z a k łó :en a  pokoju i praw i­
dłowego biegu zajęć w wyłązycjj zakładach 
naukowych zastosowano surowe środki re ­
presyjne, rozpatryw anie kwestyi jakie za- 
stosowane zostaną środki względem ucze­
stników  wieców w uniwersytecie kijow ­
skim  zostało odroczone do czasu o trzy­
m a n i  odnośnych wskazówek od m inister­
stw a oświaty.

— 2 kijowskiego r-wa rolniczego. Pod­
kom isja. składająca się z pp. K. R-.ściszew- 
skiego, Molskiego i Presnuchioa, a wyłonio­
na przez kumisyę organiiacyjną sekcyi go- 
rzelanej przy T-wie rolnkzem , oDecuie za­
kończyła swe prace przygotowawcze i prze­
słała do zarządu T-wa memoryał, uzasadnia­
jący potrzebę utworzenia sekcyi gorzelanej 
dis gub. kijowskiej. Memoryai zakońrzony 
je s t prośbą o zwołanie zebrania komisyi er- 
ganizacyjnej na d. 15 stycznia 1911 r.

— Zjazd To w. spożywczych. Dnia 15 
grudnia odbędzie sią w Białej Cerkwi zjazd 
przedstawicieli Towarzystw spożywczych 
okręgu białocerkiewskiego. Program  zjazdu 
obejmuje: sprawozdanie instruktora kijow ­
skiego związkn Towarzystw spożywczych
0 stanie handlowym towarzystw spożyw­
czych; rozpatrzenie projektu o tw srcia w B ia­
łej Cerkwi agentury  kijowskiego związku 
Towarzystw spożywczych dla zakupów h u r­
towych; ubezpieczenie budynków  i tow arów  
Towarzystw spożywczych i wiele in ry ch .

— Nomlnacya. P. Leon Rogoziński zo­
stał m ianowany członkiem berdyczowskiej 
konrsy i urządzeń rolnych.

— Walka 7 epidemią. Minister.-two spraw  
wewnętrznych zawiadomiło general-guberna- 
tora kijowskiego, iż nie widzi przesikód, 
aby ziemslwo kijowsk e, oprócz 65,000 rb., 
asygoowanych dotychczas, przeznaczyło jesz­
cze 15,000 rb. z zapasowych sum  budżetu 
ziemskiego na walkę z tyfusem  plam istym
1 cholerą.

— Pobyt Wielkiego Księca. Wczoraj 
Wielki Książę Konstanty Konstantynowicz 
zwiedził kijowską szkołę wojskową,

—  Na byłych uczni szkoły W in n ic k ie j .
Dziś od gudz. 4 do 12 w nocy odbędzie się 
w teatrzyku Sztrem era (Kresżczatyk wprost 
Proreznej) szereg seansów kinem atografu, z 
k tó ry ch  cały d och ód  czysty przeinaczony 
jest n a rzecz n ie z a m o ż n y c h  studentów  poli­
tec h n ik i k ijo w sk ie j, b. uczni szkoły realnej 
W innickiej.

— Wkroczenie policyi. Onegda; po lic ja  
wkroczyła do m ieszkania studenta  Zieliń­
skiego (Funduklejowska 52). gdzie zastała 
siedmiu studentęw . Nazwiska obenycb spi­
sane i sporządzono prot-.kół.

— Na Dnieprze. W  ciągu ostatnich dni 
lody na Dnieprze pod Kijowem zupełnie 
spłynęły. Z góry rzeki k ra  również prze­
stała płynąć. Wobec tego od dw u dni 
wznowiono kom unikację  parostatkow ą m ię­
dzy Kijowem i słobódkamf Nikolską i Przed- 
mostową. Wczoraj kursow ały już dw a pa­
rostatk i.

Ponrędzy Kijowem i wyspą Truchana 
kom unikacya odbywa cię bez przerwy. Kur­
suje jeden parostatek tow arzystw a i k ilka­
naście łodzi.

OSOBISTE.

— Prokurator kijowskiego sądn okrę­
gowego Kukuranow wyjechał do Peteraburga.
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— WYBUCH. Wczoraj na łące, znąjdnjącaj si$ 
przy ul. Meżygorakio’, w obecności władz sądewycb, 
palieyi i urżjdników wydziało lartylęm  zniszczono 
dziesięć aabijów djnamitowycB, znalezionych podczas 
aresztowania bindy złsczyńA w w mieszkaniu Potapenko 
(ul. Syrccka 57)., Wybuch byt tak Miny, że zamienił 
w proszek kam.en, którym przykryto naboje a z znaj 
dujący b się w pobłiżci des.-k pozostały tylko drzazg..

— ARESZTOWANIE. Reprezentant T-wa ach 
tyrskiego młyna psrowegu Racblin padł ofiarą malw/r- 
sacyi uprawianych przez swego ag«ma D. Gratika, 
który sprzedawał frechty na mąkę i fałszował weksle. 
Wczoraj D. Graiika aresztowano.

— W SPRAWIE POBICIA STUDENTA M. 
KOZlULlhjA. Wskutek pooic a studenda &I. Koziu- 
Ima przez stójkowego Miroszenkę N. 439, pt licmyjster 
wyjścia rozporządzenie zbadania całego Zajścia. Świar 
dectwo lekarskm oraz cały szbreg łunycb faktów lo 
wodzą że zeznania poszkodowanego są zgodne z prawdą 
Podczas badania sędziemu śledczemu oświadczono, że 
policja w cyrkule pieskim odmówiła sporządzenia pro­
tokół a.

— W S?RA W TE ARESZTOWANIAMI MIESZ­
KANIU BLANKMANA. Aresztowany onegdaj w mie­
szkaniu adwokata Blankmana miody mężczyzna, który 
zbierał ofiary na przestępców politycznych ok«z*1 pol'- 
cyi bilet żołnierski, wydany na imię Nsfiala Smolań- 
stiego. W edlng jrzycuizczeEiia policyi dokument ten 
jest albo sfałszowany, albo neJcży do kogo innego.

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Wczoraj zra- 
na na Besarabca spadł z rusztowania T. Frat_i;o. W sta­
nia nieprzytomnym z oękuiętą czaszką odwieziono go 
do szpi-ala. N i  ul. Atoksmdrowskiej szowc Bidenko 
upadł, łamiąc sobie prawą nogę. Poszkodowanego tPo- 
gotowic* odwiozło do szpitala.

— KRW-iWE STARCIF. OneRdaj na ul. la -  
sejnej J. M jorow ran ł w bójce nożem Łukjanenkę. 
Rannemu udzielono pomocy lekarskiej.

— NAGŁA ŚMIERĆ. W domu Nr ó2 przy u? 
Nabercżno-Peczersfej zmarł nagle robotnik Zaśkin. 
Zwłoki odwieziono do proswktoryum.

— NIEUDANA KRaDZiEŻ. Dn. 12 grudnia 
złodzieje, chcąc s'ę dostać do sklepu bławatnego Twer- 
dochlol uwa 1 Dikoja (przy rfnku Peczerskim) wtar­
gnęli do sater6d znajdujących się pod sk’epem i za­
czę l i  tam wiercić otwór w 'uricie. W robocie ktoś im 
wdo.-znio przeszkodzi. ponieważ zbiegli, pozostań i*'ąc 
wiele narzędzi złodziejskich.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania E. Kowala (ul. 
M.-Dorogożycka Nr 6) skradóono 5 paltotów wartości. 
150 rh. W domu Nr 11 przy ul. Szczekawickiej zra­
bowano z kilku strychów bieliznę. W uomu Nr C2 
przy ul. Złotoustowakiej osraiziono sklepik koionia-ny 
a  Lawrinowicza. Przy u '. Kndriawskiej Nr 53 % wie- 
S ikinia Skojbieda skradziono rzeczy wartości 100 rb.

— GRABIEŻE. Dn. 12 grudnia koło lasu 
siiego i błDdytów dokonało zbrojnego napadaną przejeż­
dżającego Niegodeakę i ziabowało mu pieniądza. Na 
D. Wale banda <chn’Jganów» og;>bila B. Kozarew- 
skiego, przybyłego z Czarnobyla. Jeden z bandytów 
został ujęty; jest to niejaki 5 v oudziak, znany w świe- 
oie złodziejskim pod przezwiskiem cSławy*.

Z j ĄU iM .

A rt. 129.
Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale 

przedstawicieli stanów rozpatrywała sprawę pom. adw. 
przyj. Sergiusz* Diżurs, oskarżonego o wydanie ksiąsiti 
Kantskwego cPerspoktywy rswoiooyi* (1 i 2 p . art. 129 
njw«g"> kodeksu karnego)

Rozprawy toczyły s!ę przy drzwiach zam»nięty>h.
B">aił oskarżonego adw. przys. Leszcz.
Po przesłuchaniu świaJków izba skaza/u p. Di- 

żura na 1 rok i 6 miesięcy fortecy z zaliczenie 1 roku 
kary odby Lej przez oskarżonego z wyroku tejże .zby 
sądewej w innej sprawie.

KRONIK I POLSKA.

— Sprawa ka. Sienkiewicza. To raz 
czw arty przed sądem  okręgowym  stanął w 
I l a m e n tu  ks. Zienkiewicz, proboszcz uzdzień- 
ski. Obok niego na ławie oskarżonych za­
siedli małżonkowie W acław  i Zofia Miałso- 
wie, z k tórych żona została oskarżoną o to, 
że będąc praw osławną przesyła na katoli­
cyzm bez pozwolenia władzy guberniam ej 
i że dwóch synów i cćrkę ochrzciła według 
obrządku katolickiego. Mąż— o współudział 
w przestępstw ie, a ks. proboszcz o dopełnia­
nie chrztu katolickiego na  prawosławnymi. 
Sąd skazał Zienkiewicza na usuń ęcle od 
ubowiąziów proboszcza w ciągu jednego ro­
ku  i 300 rb. grzvwien, z znmianą ioh na 2 
m iesiące aresztu; W acław Miałko skazany 
został na  lh  roku twierdzy, zaś jego żooa 
na 3 miesiące aresztu.

— Narady ludowców. W  piątek w K ra­
kowie pod przewodnictwem prezesa Stapiń- 
skiego odbyły się obrady rady naczelnej 
stronnictw a i udowego. Na wstępie p. Sta 
piński, omówiwszy obecną sytuacyę pohtycz-' 
ną w W ieaniu, oraz stanow isko stronnictw a 
ludowego wobec wypadków w Kole polakiem 
i w stusauku do innych stronnictw  politycz­
nych, zwalił całą odpowiedzialność za in try ­
gi przeszkadzające skonsolidow ania się Ko­
ła potskiego mi konserw atystów , którzy zda­
n i; m p. fc> Łapińskiego pragną skompromito­
wać ludowców t dem okratów , aby udowod­
nić, że konserw atyści są jedynie zdolni do 
kierow ania polityką k ra ju  i narodu. Z tego 
względu, jako  środek obronny, podał p. Sta- 
piński sprzymierzenie s ę w stystkich grdp 
lem okratycsnycb. Po dyskusyi przyjęto rs- 
zyłucyę , d-ra Gardła tej treści: „Pragnąc 
zS S b ieaz  szkodliwym aążnośd  >m konserw a­
tystów  w Kole poi ki»m, Wydział redy na- 
czoinej P ilsk iego  Stronnictw a Ludowego 
oświadcza się za nawiązaniem  przez pnSiów 
P. S L . rokowań, celem doprowadzenia do 
przym ierza żywiołów dem okratycznych w 
Kolo polsk'em . Posłom ludowym  poiosta 
wid s*ą wolną rękę w wyborze dróg i środ­
ków działania w t . j  sprawie.

— Sprawa o konf.skatą kalendarza. 
Mńskiege z roku 1903 P. Józef Sławiński, 
b. wydawca „Straży imienia Maryi*, w swo 
im czasie został skazany administracyjnie- 
za wydań e kalendarza m ińskiego na rok 
1909 na- 1 *j-i m iesiąca aresztu, po wyjściu 
z k tór^ro  rią-i gubem i“!oy w ytoozyłm u pro­
ces kryraintilny o wydawnictwo kalendarzy 
podburzający ca iudn ść przeć,wko istniejące- 
nu  ustr-jow i państwowemu. Kalendarz uległ 
konfiskati e i w ciągu 1 i pół roku odbył 
k ilkakrotne podróże z cenzury wileńskiej do 
warszawskiej i z powrotem. W tych dniich  
p. Sławiński został powiadomiony, że spra 
•wa zo^tHjo umorzoną, wobec czego zwrócono 
m u ŁOU :b. złożonej przezeń kaucyi. Lecz 
kto zapłaci mu 1 i pół m iesiąca siedzenia, 
jak  to widać obecnie niesłusznego, kto 
m u zwróci koszty skonfiskowanego kalen­
darza?

—  Konkurs. Kom itet budowy pom nika 
Franciszka Smolki rozpisuje za pośrednic­
twem  Koła architektów  polskich we Lwowie 
konkurs n a . projekt pem nika Franciszka 
Smolki. T erm ia nadsyłania prac upływa 
z dniem 1 m aja 1911 r. W arunki, program  
i plan sytuacyjny plaou Sm-dki otrzym ać 
można we Lwowie „Koło architektów* Tow. 
pcl te :hniczne' Zimorowioza 9.

— Katedra germsaistyki we Lwowie. W najbl t- 
srych c z is r  h obiadzom ma być katedra ge-snanistjki 
w aniworsytecie lwowskim po znanym biografie Hebbla, 
dr. Ryszardzie M irya Wernerze, który we Lwowie 
p-zoz 25 lat wykładał literaturę niemiecką. Pisma 
ws^ecbnieiuier.kio. a specyalnie «Dor Getreae Eckart», 
p (fho-sik straszny krzyk, iż n sińcom in n ie  się krzyw- 
Oo, gdyż sęna1 uaiwersjtesu lwowskiego pregn'o kate-

B

a -ę języka i )iterstuTy niemieckiej obsadzie prrez uczo­
nego polskiego. WieJeńsKie ministerstwo oświaty jest, 
jak pisze tG etreae Eckart*, wrogo usposobione wobec 
n-emców, więc niema co o tom myśleć,, aby zapobiegło 
skrzywdzie»,'jahą wszechnica lwowska chce wyrządzić 
uzzorym niemieckim

— «Prz«,wodnlk antykwarski- <Przewodnika an- 
tykwarskiego», dwutygodnika dla bibliofilów i zbiers- 
rzów, wychodzącego zr Warszawie (ul. Mokotowska 54) 
pod redakcją M. Rolikowskifgo, wyszedł zeszyt I-szy 
i zawiera: Józefa Weyssenhoffa: O ZDieraczu polskim* 
«Bib)ioteka prezydenta Zakrzewskiego*, cKronika* (bar ­
dzo poważnie i umiejętnie prowadzona). cA.tyknly hi­
storyczne, literackie i artystyczno w pismach codzien­
nych polskich*, tKataiogi t fcntykwarskie», tKc-respon 
dencys* i t d.

— -Świat Słowiański*, wychodzący w Krakowie, 
w ziszyciegza grudzied zawiera: tLow Tołstoj* przez 
prof. dr. MaryaaaZdziechowskiego; tUwaga o czechach 
w Raciborskiem* przez I  K Maćkowsł iego: cMilij 
łloksiojewicz Bat.ikirew (1837—1910)* przez dr. Adol­
fa Chybióskiego: Towarzystwo miłośników narcau pol- 
ssiego w Lunianie; Kluby czeski a słoweński. W ru­
brykach stałych: obfity przegląu prasy słowiańskiej 
i kronika.

O F I A R Y .
— oo—

W redakcji *Dzieńnika'Kijowskiego< .dożyli:
Na wpisy, do uznania Tow. debr.: pp. W ladyjła 

wowstwo Morgulcowie pamięci ukochanego syna Józia 
w 1-sza bolesną rocznicę śmierci 15 rb.

Na ciepłe ubranie dia biednych dzieci przy Tow. 
dóbr.: pp. Władyjławowstwo Morgulcowie, pamięci 
nkoihano^o syn; Józia w pierwszą bolesną rocznicę 
śmierci 15 r j .

Na choinkę przy'Tov/ dóbr: pp. inżynier Wosz- 
rzjóski 10 rb., Zofia Horodecka z Sosnówki 5 rb., K a­
zimierz Poniatowski 1 ro., Luluś i Sta: M. zamiast po­
darunku na gwiazdkę od babuni 2 rb., Kamila Grocho- 
walska, zamiasi puwinszowań świątecznych i noworocz­
nych 2 rb.

Dla sparaliżowane] i M., która dotychczas pracą 
muzolnąTzarabiała na kawałek cnloba, a dziś przez 
utratę mowy i wl-d** w prawej ręce i sod :e przykuta 
została do łóżka bez żadnych środków do życia: pp. 
Straszyńska i Z. Lisowska 10 rb.

Na Tow. dobroczynności: pp. Sabina Dynowska 
O rb. Zamiast wizyt i puwinszowań świątecznych i no­
worocznych: pp. Alfonsyna i Piotr Żmigrodzcy 2 rb., 
Amelia i Tadons" Wasilkowscy 2 :b

Na mjbledniejszych: pp. M. i B. Dobkiewiczo- 
wio, pamięci ukochanej córki Konstancyi, 3 rb.

Na pędzę wyjątkową: p. Sabina .Dynowska, za­
miast powioszowań świątecznych i noworocznych 1 rb.

Na biednych do uznanie, adininistracyi *Dzien. 
Kij.« p. K. Rościszewski 59 kop.
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Podukcya cukru Biuro wszechrosyjskirgo towa­
rzystwa cnkiowników otrzymało od cukrowników na­
stępujące daue co ao spodziewanej ilości buraków i pro- 
dukcj cukru podczas k»mpauii bieżącej na dzień 25 
Jisropkda.

Okręg południowo-zachodni 144 cukrownie (gu- 
ber nie: .kijowska, poaofska, wołyńska, bess rabska i cher- 
sońska): spodziewana ilość buraków—447,197.000 pudów; 
spodziewana produkeya cukru—65,411,300 pudófr, pozc- 
stiWoło- na d 1 września w produktach—755 G9u pu 
dow; pgólaa spodziewana ilość cukru w kampanii bie­
żącej 66,166,993 pudów.

Okręg ccntramy (gubernie: kurska, pcłtav ska, 
charkowska i czernihowsl»): 61 cukrowni: huraków— 
237,768,400 puuów, cukru—55,170,200 pnaów; pozosta­
wało 267,723 pudów; ogółem cukru — 35,437,923 
pudów. ’

Okręg wscnodm (gubernie: woroneska, orł.wsk*, 
tambowrka i tulska) ,15 cukrowni: Larzkć w -?,9,050,40t 
padów, proankeya cukru—3,966,500 pudów; pozostawa­
ło na J, i września, r. b. w produktach—39,753 pudów; 
ogólna ilość cukra w kijnpan -4,006,253 pudów.

Królestwo Bełskie (49 cuirówn,): .podzlewana 
ilość buraków— 87.7(5/,ICO pndów, spodzieti ana produ­
kcja enkru—12,162,400 padów, pozostawało'aa 1 wrze­
ś n io - 357,693 puaów; ogólna ilość cukru n  'tampanii 
tegorocznej—12,520,093 pndów.

Ogółem wo wszystkich 275 eurrowriach piństwa 
spodziewana dn, 25 listopada ilość buraków — 
891,782,900 puJów, przerobiono z nich 60/,295,190 pn- 
aow, spodziewana produkcja cukru - l ió ,710,400 pa­
d ó ł,  pozostawało w d . . i  w ześnia 1910 r. w produ­
ktach, wzamian których odliczono cuaier prodakcyi 
bieżącej--1,420^67 pudów; ogólna spodziewana ilość 
cukru w kampanii btozącńj—118,i3 1,267 pudów.

Kijowska giełda mięsna- W ul egłym lygodiia 
dastewiono na rynek kijowski 4 2 /  wołów, . o.il urów, 
21 jałówek, 1103 wieprze; nbiio: 153 woły, 758 krów, 
21 Jałówek, 1426 fieprzów. Oma wełu 80 — 118 rn.. 
krowy 50 — 92 rb , jałówki 22 — 50 rb. Pud mięsa 
wołowego 5 r. 60 kop.—6 rb., krowiego 4 rb. 60 k. ■
5 rb., wieprzowego 6 rb. — 6 :b. 40 kop. Przeciętna 
waga w0iu 15 p u l krowy 10 pud., jałówki ,7 pnd., 
wieprza 5 pud^w Przociętua cena woła 95 rłr., kro- 
w j 7Jftrb., jał( wki’ 30 rt., wieprza po G rb. 20 kop. za 
p £ i żywej wagi.

Ceay miejscowe. M atcrya ly budowlane. Cegła 
czerwona za tysiąc 24l/a ?5 rb-, c^gła biała 2bl/.i -
23 fb. cegła międzygórska 5V3 — 6 rb. Cement “pud 
54 — 62 kop., wapno 22 — 3ś kop., kreda 12 — 30 
kópiei»k..

W ęgiel i an tracyt. Ceną hurtowa: węgiei pud 
i22 — 24 kop., antracyt 23 — 25 kop. Cena d«tnlicz- 
ua: węgiel pud 28 — 33 knp , antrarvŁ 30 — 35 k«p.

■'tpiri/tus: zbożowy za 40" — 80V3 kop,, rekty- 
fikowsn z 40fó — 93 kop.

norki/. Jutowe <ld cukru — pud 9 rb. 40 k o p , 
takież flś mąki — pad 10 rb.

• I/rzeieo: brzozowe za sążeń 26 — 28 rb., cLho- 
wo 2-5 — 26 r b , sosnowe 22 rh.

Produkty naftowe. Nafta — pud 1 rb. 50 — 
1 rb. 60 kop. Bauzyna 4 rb. GO kop, oleonafta 1 rb. 
75 — 1 rb. 80 knp. Ropa naftowa no — r,5 kop.

Ostatnie wiadomości
Protest. Niemiecki m inister spraw  za ­

granicznych, Kiderlen W aechter za pośred­
nictwem am basadora niemieckiego w Lizbo­
nie przesłał rządowi portugalskiem u notę, 
w której protestuje przeciw zapowiedziane­
mu wydaleniu m isyonarzy niem ieckich z ko­
lonii portugulskicn. To samo zrobił także 
auslryacki m inister sp iaw  zagranicznych 
hr. AehreiftnąL

Obywatelstwo honorowe. K rrm arz 0- 
trzym ał obywatsistwo honorowe Pragi. 
W szystkie m iasta czeskie m ają iść za tym 
przykładem i nadać Kramarzowi swojo oby­
watel -itwa honorowe,

Tarnowska umierająoa. Przebyw ająca 
w więzieniu weneckiem  „UuiJella" hr. Tar­
nowska, ciężko zasłabła. Operacya okazała 
się niezbędną W tym  celu chorą przewie­
ziona z W enecyi do Genui, gdzie umieszczo­
no ją  w szpitalu w)ę*rennym. W sobotę 
Tarnowska przyjęła r-sLatnle Sakram enty św.

Węgry i następca tronu. W szystkie 
dzienniki węgierskie wzywają ludność do 
uroczystego przyjęcia arcyksięcfa Franciszka 
Ferdynanda, podnosząc, że przybycie arcy- 
its e d a  jest zwrotem w jego stosunku do 
W ęgier 1 wogóle dniem  historycznym  dla 
jcałfgą węgierskiego narodu.

Z kramy bojaźni Cożej Z Berlina do­
noszą: T. zw. proces mielżyńsiri przeciwko 
pastorowi Breithaoptow i, dozorcy Engelso­
wi i stróżowi Wróblowi, oskarżonym  o tor 
turowanię dzieci w szkole, dół straszny 0- 
braz zdziczenia i barbarzyństw a, m ąk i 
prześladowania, stosowanego przez pruskich 
ped rg jgó  p.

Zakład w Mielżynie, nfuado»tany przez 
hakatystów* celem wychowywania koloni 
stów niem ieckich na ziemi polskiej, był 
istnem  piekłem. Bito wychowańcćw, kato ­
wano, znęcano się nad nimi.

Gdy chndziło o ukaranie zn jakieś 
przewinienie chłopca, nazwiskiem  Manthe,
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przywiązano chłopsa do d rziw a, obnażeno i 
pastor B reithaupt zakomenderował:

— Dwieście batów.
P osypdy  się razy ha ciało skazańca; 

trzech pomocników pana pastora biło chłop 
ca po plecach, po n tg ach , po growie, gdzie 
trafiono.

Cnlopiec ze malał; wówczas paslor Bre- 
ithaup t kazał nań wylać kubeł wody, po- 
czem rozciągnięto go na stołku i wliczono 
mu resztę plag, a związawszy następnie z 
rozkazu pana pastora cbłopcu nogi i ręce 
łańcuchem , wrzucono do piwnicy, gdzie sie­
dział dni kilka o chleble 1 wodzie.

W idział to dru^i wychowanek, Ruppert, 
Zląkł stę i chciał uo ec. Zamiar spostrzeżono 
i dczorca Engel dał ran jednego dnia plag 
50 a nazajutrz pastor B re ithaup t— kułaków 
tyleż, Następnie bill go naorzenm n pan 
ppstor i dozorca szkolny. Uduło się jednak  
chłopcu uciec. Przyszedł do Berlina płćszo 
z Mislźyna..

Sąd skazał pastora b re ithaup ta  na 8 
miesięcy więzienia i 990 m arek grzywny, 
dozorcę Engelsa —na 3 miesiące więzienia i 
760 marok grsyw ny, -ich pomocnika W ró­
bla na miesiąc więzienia. Reszta oskarżo­
nych skazana została na kary pieniężne.

4flan -.,8 k .j U 1*.

Telegramy,
(Od norBdpondetuów w ła sn ych ) 

Kradzież.

Warszawa. — Na dystansie W arszawa- 
Mińsk z wagonu pocztowego zapomocą wła­
m ania skradziono 21 pakietów wartościo­
wych

Zebranie rady profesorów.

Odess— W celu naradzenia się naa  0- 
becną sytuacyą w uniw ersytecie zwołane 
zostało nrdzwyczajne posiedzenie rady pro* 
fesoiów. Otrzymano od posłów do Dumy 
Państwowej wiele lis tó w /w  których posło- 
w>e proszą o nadesłanie im ścisłych infor 
macyi w sprawie zajść na uniwersytecie, 
Do Petersburga wyjechało grono studentów 
w celu złożenia Stołypinowt i Kasso spra­
w ozdania o przebiegu rozruchów.

Echą zejść odesMch.

P etersbu rg— ,,Now. Wrem “ kom uniku­
je , że wkrótce wyjedzie z Petersburga, w 
celu osobistego zbadania zajść w uniw ersy­
tecie odeskim  i innych, w icem inister oświa­
ty  Gieorglewskij.

Petersburg. — Interpelacya w sprawie 
zajść na uniw ersy tecie ' odeskim  rozpatrywa­
na będzie w środę d 15 b. m r

Przem aw iać będą pomiędzy innym i po­
słowie Gageczkuri, M iluko^j Puryszkiowicz 
i Marków. Dyskusya, prawdopodobnie, putrwa 
przez esas dłuższy

Pete^sbur^.—W yjechał do OJesy poseł 
Nikolskij. Po jego powrocie kadeci odbędą 
naradę w sprawie m terpelacyi, dotyczącej 
zajść na uniw ersytecie odeskim.

Udesa. — Rada profesorów uniw ersyte­
tu  postanowiła przerwać wykłady w bieżą­
cym semestrze i pozwolić na składanie eg- 
zM a ia o w

0 des a. —♦ Rada profesorów wyższyoh 
żeńskich kursów nie dopuściła do egzam i­
nów 186 słuchaczek, k tóre brały udział w 
wiecu dn. 8 grudnia. Wobec tego słuchacz­
ki nie przejdą na wyższe sem estry.

Petersburg.—Przybyli tu taj delegaci 0- 
desbiego związku „akadem ickiego8 w celu 
złożenia spraw ozdania przed poałemi z pra­
wicy o zajściach na uniw ersytecie odeskim. 
Delegąci oskarżają o w yw tłanie rozruchów 
postępową mtoAałeż.

P o  naradzie posłowie z praw icy posta 
nowili wnieść do Dum y Pańśtwuwej inter- 
pelacyę w spraw ie zajść na uniw ersytecie 
odeskim.

Nieprawdopodobna pogłoska.

Fotsi ęburg. — Obiegają pogłoski, że na 
miejsce ustępującego jakoby m inistra oświa­
ty  Kasso m ianowany zostanie poseł Wł. Lr 
Bobrinskij.

Senat i Dumbadze.

Petersburg.—Senat zażądał od generała 
Dumbadze nadesłania w yjaśnień w sprawie 
rfytoczfmyoh przeciwko m em u powództw 
przez kapelm istrza Abakum owa i żonę ad­
wokata Słonicką.

D u m b a d z e  nadesłał wyjaśnienie, lecz 
nie opłacił podatku stemplowego. Senat 
zwrócił Pum badzem u jego wyjaśnienie, p ro ­
sząc o zaopatrzenie g o  w m arki stemplowe.

Wówczas Dumbadze, zc opatrzywszy 3we 
wyjaśnienie w kom entarz: — „Nie o trzym u­
ję pieniędzy na rozchody kancelaryjne, wo­
bec czego nie m am  zam iaru naklejać 
marok,

-Skarga nie przeżeranie została wniesio­
ną. Niechaj więc płacą oskarżyciele lub 
sjearb państwD* oh odesłał je  znowu do se­
natu.

Prezes departam entu  kasacyjnego, wy­
chodząc z założenia, iż kom entarze tego ro­
dzaju są niedopuszczalne, zwrócił się do 0- 
gólnego zgrom adzenia z prośbą w skazania 
Dumoadzemu na jego niezgodne % prawem 
postępowanie.

Represye.
Petersburg.—Mtnialer pizem ysłu i h an ­

dlu, T*maszew, kazał wydalić z politechnik; 
dwu studentów.

Peter sourg. — KriWoszein wwdał tozdo* 
rządzenie wydalenia z in sty tu tu  leśnego 
czterech Studentów.

Kasso kanał wydalić jedną słuchaczkę 
kursów Bestużewa.

Petersburg. — Dokonano masowych re- 
wizyi i aresztoweń wśród uczącej się m ło­
dzieży.

Petersburg. — Ruchłow zwrócił się no 
dyrektora in sty tu tu  dróg i kom unikacyT ż 
żądaniem  nadesłania m u spisu inieyatorów 
wiecu. D yrektor odpowiedział, że nie może 
u c z jn .ć  zedość żądaniu m inistra, gdyż na­
zwiska inieyatorów nie są iriu wiadome.

Wydalenie.
Petersburg — Na mocy rozporządzenia 

w icem inistra Tim aszewa wydalono z in s ty ­
tu tu  górniczego siedm iu studentów .

Muzeum imienia hr. Tołstoja.

Petersburg.— W styczniu roku przyszłe­
go otw arte zostanie m uzeum  im ienia Leona
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hr. Tołstoja. Zarząd muzeum zamierza w y 
dać odezwę (lo s./Męczeństwa, nawołującą  
do skłaaania ofiar na wykupienie Jasnej Po­
lany.^

2jazd ogólno-ziemski.

Petersburg. — Dozwoiony przez m ini­
stra  spraw w ew nętrznych zjazd ogólnn-ziera- 
ski odbędzie się w drugiej połowie m aja lub 
w pierwszych dniach czerwca 1911 r ku. 
Ziazd potrw a 15 dni; weźmie w nim udział 
około * 650 przedstawicieli ziem stw guber- 
nialnych i powiatowych, nauczycieli ludo­
wych, przedstawicieli Towarzystw oświafo- 
wych i pea8gogów. Zjazd obradować będzie 
nad sprawam i dotyczącemi niższego szkol­
nictw a ludowego i szkolnictwa zawodowego, 
oraz wychowania pozaszkolnego. Do pro­
gram u zjazdu v eszły również narady nad 
stosunkam i panującym i pomiędzy in stu tu  
cyami ziemskiemi a rząd o we mi.

Kaia prasowa.

Moskwa. — Naczelnik m iasta skaz/d re­
daktora „Rnssk. W iedom ." za wydrukowa­
nie artykułu  w sfęnnego w num erze z aD. 1 
b. m. na zapłacenie kary w wysokości 500 
rubli.

Ustawa uniwersytecka.

Tctersbury. — Dnia 15*go b. m. nara­
da specyalaa rozpatrzy ustaw ę uniw ersy­
tecką.

Projekt październikowców.

Petersburg. — Do Dum y Państwowej 
wniesiony został projekt podpisany przez 49 
paździ/rnikow ców  a dotyczący porządku 
rozpatry wania zwracanych Dumie przez Ra­
dę Państw a projeKiów praw. Projektodaw ­
cy wnoszą by  dyskusya w takich wypad­
kach dotyczyła nie m eritum  /w racanych pro­
jektów  lecz jego  pojedynczych/artykułów, 
co do których zachodot różnica zdpń.

(Oa Ageneyt tffiersbursk ięj).

D u m a  P a ń s t w o w i u
Posiedzenie z dnia 13-go grudnia.

Przewodniczy ks. W olkom luj.
Na D ocząiku  posiedzenia odczytane zo­

stały wniesione spraw y, między innem i list 
m inistra spiaw  w ew nętrznych na imię pre<- 
zydenta D am y z załączeniem kopii d o c h o ­
dzenia w  sprawie działalności nieprawnej 
posła do Dum y Państwowej Krupotowa, na 
stanow isku pisarka gm innego. Konwent se­
niorów p roponu je /aby  oddać spraw ę do roz­
patrzenia kondsyi rugów  poselskich.

B uła t zaznacza, że list ten  jest dal- 
s*ym ciągiem  naganni, wszczęiej przez rząd 
iw posłów do Dumy, należących do opo- 
zycyi.

Sprawa stosowńie do wniusku konw en­
tu seniorów zostaje oddana do rozpatrzenia 
kom isji rugów poselskich.

Nąswjpnic Duma przechodzi do porząd­
ku dziennego, t. j .  do debatów w spraw ie 
nledzieiaego i św iątecznego odpoczynku p ra ­
cowników handlowycn.

Za zupełnym  odpoczynkiem niedziel­
nym  wypowiadają się Koioalenko I  i fr e d -  
Jcaln, przeciwko niem u — K uriakin , M oto* 
wiłów Gulkin.

Referent bar F tudłihir-St-fiita  popieTa 
artykuł 9 w redakcyi komisyi do spraw ro­
botniczych

Głosowaniem Duma odrzuca wszystkie 
poprawki i uzupełnienia do artykułu 9 i 
przyjm uje projekt praw a w redakcyi następu­
jącej: „Handel i zajęcia w zakładach, w ska­
zanych w artykule 1, nie odbyw ają się zu­
pełnie w niedziele, święta uroczyste, w 
pierwsze dni Bożego Narodzenia i Wielkiej- 
nooy, w dzień Nowego Roku i w rocznicę 
uwłaszczenia włvścian®.

Projekty prawa o udzieleniu środków 
na wydawnidtwo w dalszym ciągu doku­
mentów i listów Piotra Wielkiego craz o o- 
tw arciu trzech szkół m ierniczych przyjęte 
bez dyskiisyi. '

Referent w sprawie projektu praw a o 
zaprow arzeniu kanalizacyi oraz przebudowa­
niu wodociągów w P etersbu rgu  Froctnko  
końozy swoje obszerne sprawozdanie, rozpo­
częte na posiedzeniu żeniłem.

Prótopopoio oświadcza, że . dany pro­
jek t prawa powstał dzięki in ieyaływ ie D u­
my, k tóra zajęła się spraw ą w alki z chole­
rą. Mówca żywi nadzieję, że projekt prawe, 
zyska w najbliższym  czasie moc obowiązu­
jącą.

W niesiono propozycyę ograniczenia.' 
dyskusyi.

Pc. przem ówieniu Bobrinslciego, który 
wypowiedział s ę przeoiwko przerwaniu dys- 
kus-yi, wniosek powyższy postaw iony został 
pod glosowanie, iecz w skutek braku g u o n m  
zarządzono ] 5-minutową przerwę.’

Po przerwie wniosek odrzucono.
K a p u s t i n ,  zastanaw iając się nad anty 

sanitarnym  stanem  Petersburga, sądzi, iż 
stolica państw a powinna stać się pod tym 
względem, wzorem dla innyoh m iast. P ro jek t 
powinien być przyjęty.

H r. Uwarow uważa, iż niepodobna czy­
nić zamachu na sam orządne praw a m iasta 
tylko dlatego, że obecny skłaa rady  m iej­
skiej nie chce wprowadzać koniecznych re­
form. Można osiągnąć ten  cel inną drogą, 
mianowicie zapomocą rozwiązania obecnej 
rady.

Kutler sądzi, iż ilzdrowotnienie Peters­
burga dałoby się najłatw iej osiągnąć zapn- 
mocą uzdrow ienia samego samorządu m iej­
skiego. W tym  celu potrzeba rozszerzyć 
pra^Ta wyborcze ludności, zamieszkującej 
stolicę.

W skutek  spóźnionej pory posiedze­
nie' odłożono do środy.

Ekatirynorław, — Zebranie gubernialne 
postanowiło wydać każdemu powiatowi, po­
siadającem u urgarrizacyę przesiedleńczą po 
3,000 rb

Moakwa.— Stowarzyszenie dzlerSawcó n 
gruntów  m iejskich postanowiło złożyć u stóp 
Najjaśniejszego Pana uczucia wiernopoddań- 
cze, zaś prezesom Rady Państw a i Dumy 
Państw owej wyrazić wdzięczność z okazj i 
przyjęcia praw a o prav/ie zabudowania.

Kazał ńsk.— D. 12 go g rudn ia  wykol *ił 
się pociąg wojskowy z rekru tam i na kolei 
saksunlsklej. Dwa wagony zostały zdruzgo­
tane. Z ludźmi wypadków ire  1 yło. Droga 
uszkodzona na przestrzeni jednej wiorsty.

Charbin —W  przeciągu doby zmarły na 
dżumę 23 osoby; w szpitalach pozosteje cho-

Ks 3S0

rych 27, w punktach izolacyjnych 71. W y­
padki dżumy między chińczykam i są coraz 
częstsze. v 1

Belgrad. — Wiadomość podana przez 
„S ili Slawische C jrr .“ i powtórzona przez 
prasę wiedeńską, o Lem, iż sprawa W asicza 
rozpatryw ana była w tym  sam ym  tygodniu, 
w którym  ze strony  serbskiej wystąpiono 
przeciwko konsulowi rosyjskiem u Tuchułce 
z oskarżeniem  o fałszerstwo, mającem na 
celu udowodnienie, że klasztor Deczański, 
znajdujący się w  Starej Serbii jest po wszy­
stk ie  czasy własnośoią rosyjską,—została wy­
m yśloną i m a tenaencyę bardzo przejrzystą, 
ponieważ w Serbii n ik t nie wie o podoDnem 

-oskarżeniu Tuchołki.
Urmia.—Z rozk azu  gubernatora  areszto­

w an o i zb ito  d ok tora  S yryjczyk a , k tó r y  n ie  
c h c ia ł udać s ię  do są d u  p o rsk ieg o , t lóm a-  
eząc s ię ,  iż  przyjął p o d d a ń stw o  tu r e c k ie .

Urmia. — Z Sandż-3ułaku donoszą, iż 
nowy gubernator Basżrus-Sałtanen zaDronił 
noszenia broni i zbiera pośpiesznie zaległo­
ści i podatki.

Urmia.—Wodzowie znaczniejszych ple­
mion złożyli w izytę gubernatorow i.

Urmia. — Turecki oddział w Sułduzie 
otrzym ał posiłki w ilości 100 ludzi. TaDor 
askierów  Serdesza wyruszył w stronę Suł- 
duzy.

NogenMe Rotrou.— W pobliżu Chateau- 
d u a  pociąg wpadł na przejeżdżający przez 
szyny wóz, w którym  znajdowało się 9 0- 
sób,— 6 osób poniosło śm ierć,—3 otrzym ało 
rany

Paryż. —" Na dworcu kolejowym w 
Montereau pociąg osobowy zdeizył się z to­
warowym. 1 osoba zabita, 20 rannych. 
W M arm ont lokomotywa wpadła na pociąg 
osobowy. 10 osób odniosło rany.

Wiedeń.— Z M orawskiej Ostrawy dono­
szą, iż w ciągu ostatnich trzech miesięcy z 
ok ięgu  ostrawskiegc władze Wysłały 418 
podtlauyoh rosyjskich.

Konótantynopoi. — W izbie rozważany 
je s t p ro jek t „praw a o nowąj organizacyi 
arm ii. M nister wo,.ny dowodzi, iż reorgani- 
zacya jest niezbędna i żąda asygnow ania 3 
m ihenćw funićw , odm awiając podania szcze 
góiów projektu Wielki wezyr popiera żąda­
nie. Asygnowanie zostaio przyjete.

Konstantynopol.— 13 deputow anych za- 
interpelowało m inistra spraw z&graniozuych 
w spraw ie bezprawnego aresztow ana w le- 
cie deputowanego Riza-Nura.

Sofia. — Stan zdrowia Sbmentowskie- 
go—Kuriłiy nieco się polepszył.

Paryi. W  pobliżu A rbanatu podczas 
zderzenia się pociąga pośpiesznego z osobo­
wym zab'to 5 i raniono 30 pasażerów.

Wractaw. — Zmarł były prezydent pa­
rlam entu  niomieckiego, urabia Bailestreium .

Rzym. — Z powodu pogłosek, jaicoby 
W łochy projektowały ekspeaycyę wojenną 
ae Tripclisu ,, Tri bana* ozną iła , iż rząd 0- 
becnie szczególniej jes t daleki od myśli o 
wrogiej działalności przeciwko Turcy/.

Paryż — Izba, zakończy wszy rozważa­
nia interpelacyi w spraw ie wypadków w  
Afryce Centralnej,  ̂ przeszła do porządku 
dziennego z wyrażeniem  ootum  zaufaniu. 
Sesya parlam entu została zakończona.

Watbiicya. — Podczas zderzenia się. nie­
znanego parowca z parowcem francuskim  
„Ccnseille" zginęło 27 osóo.

Londyn. — pobliżu K irkby Stephen po­
ciąg błyskaw iczny wpadł ną dwis idąre  
przed nim  lokomotywy. Obie lokomotywy 
wynoieiły się i spadły z nasypu. W  pocią­
gu było 500 pasażerów. W szystkie wagony 
zaczęły się paPć. Z pod wagonów w ydoby­
to K i l k a  zwęglonych trupów . Dane urzędo­
we pudają oyfrę zabitych 9 ósób.

t lĆ L O A  K f e O i U M .

(r«iecr«ił tptoymlny),
Birsk. Usiosobienin stułę. Żyto, m naturze 48—49 

kop.; owies 3 S -4 0  kcp.; hreczlta 5 6 -5 9  zop.
. Samara. Pszenica rosyjska 90 kop. - 1  rb. 23 kup.; 

żyto 68—81 kop., owies 5 4 -5 6  kop.
TetiMsza. Żyto 53—58 kop,; ov,ies 44-5U  kop.; 

mąk* 65—70 knp.
Jeleo. L sposobienie z girl ą wzmacnia się, z po­

zostałem zbożem słabnie. B-znnica girka 1 ib.; żyto 
96 kop; owies folwarczny 61 kop..

Libawa. Z owsom białym usposobienie mocne, 
z czarnym spokojne, s pozostałem z. ożrm bez zmian. 
Pszenica samarskt bO kop.; żyio 65—65ł/ i ; hreozka 
77 kop.

Odesa. Pszenica tdeska nikk 1 rb.; żyto 69 kop.; 
owies zwyczajny 72 kop.

G ie łd *  P e t0 i> s b r u s k * .

Dn. 13 giadnla 1910 r.

4%  U nta Państwowa . . . . . . . 95
4V,°v0 Listy zast. Kijowsir. B. Ziem, , , —
4V»‘Vo Listy zast. PołUw. B. Ziem. , . 92
5°/( pożyozk. preiu. 1864 ............................. 486'/.
5®/i „ „ 1866 r« . . . . . . 377
5Ę, obi prem. 3z)a«n. Bank* . . . . 332'/*
rtkcyo Petersbnrak. Mtędzyaar. Noioerc. 527

.  Petsrsb. Dy«kont.-Pożyc*łr, , . . 522
Rosyjrk dla Handln Zpw. , . . 428

4 T-wa Odlewni stali „Sumowo* . 141
„ Brańsk. Fab. Szyn . . . . . 137‘/a
„ Pol.-Wsch. kol. żel. . . . . 248'/2
m Patiłowa* . . . . . . . . . 145'Ę
, Laklń-k. T-wa Naftow. . . . . 262 '/,
„ Kijowskleko Bankn Zieicakiogo —
B R e  Tow. kopalni ao ta  . . . . 89
„ Koł. fabr: m a s z y n .......................... 236
„ M. K. Wor, kol.................................. —
„ Mosk. W inda w. Ryb. kol. żel. 1707*

s „ Mosk. Kazań, kolej............................ —
„ Don. Jurjewskie Tow. met. . , . 274

„ F aru n a n * .......................................... —
5’/i  1 ożyszta 1905 ....................................... 104—1011,8

„ 1906 ....................................... 104
5°/, (■wiadectwŁ .tlościański* ..................... 100V»
f>V» pożyazka 1908 r. . . . . .  . —

U sposobieniez walorami państwowymi stałe; 
z premiówkami mocniejsze.
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W sprawie budżetu 
na rok IS!I.

—ooo—
(Dokończenie).

Już samo zestawienie sz regu  c j f r  ro ­
cznego spożycia cukru na głowę ludności 
wykazuje, że na tem polu jes t bardzo dużo 
do zrobienia: należy starać się uprzystępnić 
ludności wszelkimi sposobami nabywanie 
cukru , zarówno przez ułatw ienia czysto han 
llowe, ja k  i p rze; obniżenie cpny cukru. 
N arady z roku 1908 wykazują, że przy ce­
nie 4 rb. 10 kop. do 4 rb. 20 kop. za pud, 
k tó ra  panuje po dziś dzień, jako eona m a­
ksym alna, zysk przedsiębiorców jest bardzo 
nizki, gdyż przeciętna dywidenda nie prze­
kracza 77, proc., a więc n dalszem obniże­
niu ceny ze strony przedsiębiorców mowy 
być nie może — pozostaje na t im iasi inny 
sposób, a mianowicie: stopniowa obniżanie 
accyzy od cukru, z tem wyrachowaniem, 
aby skarb  m iał stały dochód z akcyzy od 
cck ru , w sum ie 100 mil. rb . rocznie.

To też, w tym  celu zaproponowano 
dwa środki, które przeszły ogrom ną w ięk­
szością głosów; między głosującymi h jł i na­
czelnik wydziału podatków niestałyc-n, wice­
m in ister finansów r. t. Józef Nowicki, 
otóż postanowiono: 1) w celu uiatwien a 
nabycia cukru to  cenach stałych, a. przy­
stępnych, wyrabiać pakieciki specyalno po

'/s fuo. do 10 i sprzedawać je w sklepach 
monopolowy, h.

2) suma, którą skaib  pobiera za cu­
kier, ma być stałą na przeciąg sieregu  lat 
i wynosić 100 mil. rubli; wckulek przyrostu 
iudncści i wzrostu spożycia akcyza zmniej­
szać się będzo stopniowo, gdyż ta sam a sa­
rn a rozkładać się będzie na coraz to więk­
szą ilość. Wniosek ten  przeszedł jedno­
g ło śn i.

Tymczasem, w rzeczywistości nic w tym 
kierunku ńie uczyniono. Opinia publiczna 
b y k  zbałamucona od wiosny. 1909 r., szyb 
kim wzrostem cen no cuk.er, w skutek n a ­
giego pozornego wzro tu  spożycia, a także 
skutkiem  spekulacji, nasłępnio zaś — nie 
urodzaju częściowego, w r . 19G9/10, o sp ra­
wie U k ważnej, jak rozwinięcie tynku we 
wnętrzu ego., absolutnie wszyscy zapomnieli. 
Tymczasem obecna produkeya, k tó ra  sięga 
1141, j mil. pudów, już  po dodanui jawnego 
i ukrytego rem anentu  7,5, np. zawiera w sou 
bie częściową nadprodukcyę. Mamy obecnie 
do rozporządzenia 122 mil pijdów, 70 mil 
pud. przeznaczono na ryn^K wewnętrzny, 
8 mil. zapas nietykalny, 3 mil. w pmduk- 
tacn, 7 mil. przeznaczono na wy wóz ę|o Per- 
ąyi i Fm landyę 12 mil. pud. wywiezie się 
zr.gnr icę; pozostaje 22 mil. pud., z którym i 
kołatać się będziemy do r. 1911—12. Ponieważ 
zmniejszenie plantacyi jest rzecią  ze wszech 
miar ni. pożądaną, w ięt też nadprouukcya 
będiie stale wzrastać. C'.y wobec tego nie 
należałoby wprowadzić choćby dw& powyżtj 
wspomniane środki, w ćelu rozpoczęcia pra­
cy nad podwyższeniem konsum cyi cukru 
w Państwie.

Chwila om cna wydaje się z wielu 
względów odpowiednią; przede w.-zystkiem 
ceny cukru obecnie nie są wysokie; powtć- 
re, wprawdzie niema jeszcze beznadzi jiego  
przeładowania tynku , niemniej należy się 
spodziewać pewnych trudności w ciągu nai- 
bliiszy-h 2 — 3 lat. Praca nad rozwinię 
ciem rynku  je s t właśnie na czasi \  W szel­
kie noroskopy w tej mierze, należy uznać 
zs pomyślne, wobec tego, że są okręgi, wsie, 
gazie cerui cukru niekiedy dochodzi do 24— 
36 kop. za 1 fuut.

W reszcie od roku stan  budżetu ro sy j­
skiego jest pony/ślny: to (e i właśnie teraz 
jes t m om ent odpowiedni do wykonaniu 
próby, k tóra w innych państw ach dała nie­
kiedy rrzu lta t pom yślny, zarówno dla lu i  
ncści, jak i dla skarbu państw a.

Na zakończenie pozostaje mi "poświęć ć 
parę słów w ydanem u w kw ietniu r. b. pra­
wu, do/yczącemu środ iów  przcolwko sztucz­
nemu podnoszeniu ceny cukru.

Praw o to, .na szcręście, jalr dotąd po­
ważnych krzywd, m ateryslaych nie w yrzą­
dziło cukrow nictwu, gdyż dość cukru spro 
wadzącego z. z% ran icy  jod  Lmniejszonem 
ciem, je^t bardzo-nieznaczua ( l T/2 mil pud), 
natom iast wyrządziło ono pośrednio przem y­
słowi cukrowniczemu krzywdę bardzo da 
żą — przez zmniejszenie zaufania ogółu do 
tego przemysłu, w którym  wszystko—u-.wet 
najwyższa cena tow aru zależy od osobistego 
widzimisię p. m inistra skarbu. Przemysłow­
cy odtąd będą poa nieustanną gr^zą konku- 
rencyi zagranicznej, korzystającej z uprzy­
wilejowanych w arunków  w pewnych razach:

Pozcstajo życzyć jaknajprędszego zniesienia 
tego r r .w a .

Zwracając się specyalnie do potrzeb Kró 
lestw a Polskiego, gdzie ku ltu r- rolna szyb 
kie robi postępy, gdzie warunki gospodarc e 
zmuszają rolnika do coraz intensywniejszej 
uprawy ziemi, cukrownictwo mogłoby się 
stać jedną z najpoważniejszych dźwigni do­
brobytu, gdyby i inne n ezbędue czynniki 
współdziałały w rozwoju tego przemysłu.

W  Królestwie Polskiem przemysł cu­
krowniczy datuje się od ła t 80 mniej wię­
cej. Dodatni jego wj lyw na stosunki rolae 
zaznaczył się szczególniej wyraźcie tam, 
gdz:e przemy&ł ten t^wa dłużej. Nie chcąc 
powtarzać rzeczy powszechnie znanycU, cgra­
niczę się tyiko dc j°dnej: do wzrostu ceny 
ziemi w tych akolitach, gdzie przemysł cu­
krowniczy rozwinął się oddawna, w porów­
naniu z tem i, gdzie ten przemysł jest śwież 
szej daty

Weźmy dwa obszary: gubernię lubelską 
i pow, kutnowski gub. w arszaw skiej. We- 
.dług oceny gleboznawczej gub. lubelska ma 
ziemię nawet lepszą, lerz cena jej nie prze­
kracza 7,000 — 8,000 rb. z i  włókę podczas, 
gdy  w kaLnowskiem, gdzie cukrownie poba- 
dewano przed 50 irty , przy wznużonym  
ruchu psrcelacyjnym, cena dochodzi obecnie 
do 12,000 rb., za włókę, niedrćć na tem  — 
m am y tu osobliwe zjawisko ekonomiczne 
zekupna ziemi wśród pola na łokcie kw. 
Cena ziemi w pobliżu-stacyl dr. ż. W. V7 
Pniewo dochodzi niekiedy do 6 kop. za ło 
kieć kw., wahając się od 500 do 1,000 rb. 
za m >rgę na przestrzeni 3 wiorst od stacyi 
Pniewo do osady Żychlin.

Po tej cenie nabyw ają ziemię byli ro 
botnicy cukrowi, którzy na niej zakład?ją 
ogrody. Pakty  te zawdzięczam jednemu 
•*łaśriclelowi ziemskiemu z tam tych okolic. 
Lat tem u 40 cena zienn w tym samym po­
wiecie nie przekiaszała 3,000 — 3,500 rb . 
za włókę, a więc mamy wzrost c?ny ziemi 
o 300 — 400ft0 w ciągu lat 40. Taki znacz­
ny wprost ceny ziemi, tłomaczy się oprócz 
dna go ruchu parcelacyjnego, także tym  
wzrostem kultury  rolnej, jaki wytwarza tył­
ki) cukrownictwo; pow iat kutnow ski liczy 
8 cukrowni.

W reszcie pozostaje zniesienie pewnej 
anomalii w taryfie celnej Baraki zaliczone 
zr-staJy do kategoryi ogrodowizn i jarzyn, 
i, jako taiFe, płacą cło w taryfie ogólnej 
80 kop., w konwencyjnej 10 kop. od. puda. 
Ja k  w ia d o m o  wszystkie płudy rolne są u nas 
wolne od cła z wyjątkiem  buraków, które 
npłacpją cło i tc tak wysokie. Odwrotnie 
w lu s t r y !  i w N emczech: wszystkie płody 
rolce są obłożone cłem wysokiem z w yjąt­
kiem buraków cukrowych, które są wolne 
ud cła.

Zniesienie tego cła zupełnie zresztą n ie­
usprawiedliwionego, bęazie leżało w in te re ­
sie cukrowni pogranicznych, która m ogłyby 
się rozwijać, guyby mocły sprowadzić bfw- 
kujące im iii ści buraków z zagranicy.

S. Plewiński.

RHt ii CiTttKZY i WYBAW CY
TObaBZ tfltćbAŁSwSKJ 

kNTCNf CZFRWtóSKI.

EDUARD
Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 medaltmi i Najwyższemi nagrodami. 

M agazyn; Kijów , K re szo z a ty k  44, te lefon  414

Ogromny wybór nowośiu 
dla podarunków na gwiazdkę.

Wspaniały wybór luksusowej galantcryi z hronzu w najnowszym stylu. (Bronze nrtiele de luxe style moderno) i wszelakich wyrobów no 
żosniczych; noże ttołowe, kuchenne, myśliwskie, scyzoryki. kuto z angielskiej st.ali najnowszych fasi-nów w świecie i znane ze swej trwałości, 
artystycznej roboty, z  w ł a s n e j  i z a g r a n i c z n y c h  fabryk, rozmiotę naczynia gospodarskie-

N a w o ić !  Naczynia < T r im  ta l>  najłnaknraitszo metalowe, nagrodzono w rokn hiożącym na wszechświatowej wystawie w Brukseli, 
również naczynia z czystezo masywnego niklu A r t u r a  K r u p p a l  Bardzo ozdobno dzbany, naczynia, różnorodne przybory, ksrafii i inne.
c —   ----- J - -  *  *j -S p a r ie k >  dla gazowania napojów, butelki < T e n n o a > . zachowujące wszystkie napoje w gorącym

•U aw u ść! dla upiększenia choinek — t.ngalsk i
Serwisy stełowo, różnorodne Aparaty « S p a r le k >  „ ___________ . . .
stanie w ciągu 24 godam, Latarki kieszonkowa elektryczne i zapas batuyi i t. d 
ogień etc.

N n u f ł l f c * ' ' R ^ i ł n Ć ń  R n ^ n n i ł ą / n i '  N io itę f la  amerykańska maszyna do przygotowywanie ciasla rozmaitych gatunków, 
l l W W U a o -  n a u u a o  u U v  p U U j I ! 1. do kolaczów i t. p miesi ciasto w c :ągu 3 minut, znakomity smak, sposób nadzwyczaj 

■ * uproszezr-y, cena .4 .-b 75 kop. Ł 6 rb. .

Ogromny wybór nożów do wędlin, prasy do purć, soków, mięsa, twarogu i t  p.

Polocam w ogromnym wyborze otrzy­
mane z zagrauicy maszynki do strzy­
żenia włosów i bndy. na.flensjo.1 i u* 
znanej konstrukcji N o w ń ś ć l  Aparat 
Carrie do rozdrabiania potraw d la '.ez- 
zębjycn; Bezpieczno samogolące brzy­
twy z regulnl )rcm, p a t|n t najleps-y h 
fabryz w świecie: »fryiimf», «8tan- 
dart>, <Slar», tPigaroi-, -.K.cmfort> i 
innych. Ostatnie uproszczono masz. do 
p ie n ia  z 12 zapasiwynri nożami «G?L 
let», polrcaT. również rgrouny  w ybór 
brzytew dla ogólnego tujiku w hsaej

■ nr.ilepszyel/ fabryk w świecie od 
75 kop., 2 rb. 5 rb. szt. ja ra  4 rb., 
5 rb z gwtatancyą. R/^ne przybory 
do golenia, nenessry, pilniki, szczypce, 

Br uolyóżki, przjbory do pa^nogr:. Szczyp­
cie do fryzowania włosów. Maszynki 
spirytusowe du kawy, łyżki melhioro- 
wo i in Najlepszo zamki, żelazka spi­
rytus do prasowania i t. jL Scyzoryki 
od i15 kop. d.ł 50 ib. za sztukę. T>o 
255 rożnych lasoców zapalniczek dla 
paiąc ycbJ 2.623

.......

Narzędzia do ręcznej pracy i gospodarcze.
Ceny fabryczne.

ŁYŻWY

jedyny średok. który robi skórę 
miękką i d«hkalią oraz nadaje

. — jest to iłesty puder

perfumeryi
Ferd. Miiljefis

P u d e ł k o  3fl k o p . .. ■■
STRZEŻCIE  

SW OJE ZDROWIE
i utywajcio

P R A W D Z I W E G O  
tłustego pud.'u 

t y l k o  2  m a r k ą

Nauczycielka polka
znaj. wybornie muz, franc., polsk. rio- 
m.oc , p.szuk. posady przygo.. ca puis. 
warsz i zagrań. Adres: p. Kipiel, 
woł. gub., s  Łyczówkł, Minkiewicz 
dla S. P. 20756

f S t l l l i l i ł S S
K o lo n ia  n a d  R a m  m .

Zależ, j  732.
F k łla  w  R y d z * .

Dostawca wielu DworówCosarskich 
S p r z e d a ż  w s z ą t f s i e .

Falryczny magazyn łóżek i materaców 
Ela Zaks 20812

W .- W a s y lk o w s k a  ? l ,  d .  f e a i k a r * .

Polec a na  rai^ i 
Fabiyka a n ie ls k ic h  łóżek  D/H E I A  i Je  
gyda ZA K S

S p rze d a m  polakow i
majatek w pow. Lipow:eckin\ gub ki- 
.loaskioi: f .l barków 2; sprzedam rńw- 
n eż jeden tylko. Czarnozicmu llnstc- 
go 159 dziesięcin, separat płedozmian 
fi cio połowy. Oferty bez pośredników 
pod adri ssm Kopjowata, p. Mon.i.-tc- 
rzvska W'ł. UIsszto. 2-i754

Tekfon 1913. 17256
Nr 34. Pasaż Jireszczatyk Pasaż Nr 34.

Im  rzq ok i e:;.:
B .  L i t f s z y c a

nabyte fflf i 7V IlliC  w mająt., begat. 
tylko tf ftH Ł lJU lL  domach, sprzed.

i licytacyach
dajs możność sprzedawania najrozmaii-

rziezy za bezcen
najtańszych do wspaniałych mało-uży- 

wanycń najrozmaitszych

M E B L E
Z ' u

luster, obrazów, dywanów, porlyer, 
bronzu, kryształu, serwisów, rowerów 
i tysiąca najrozmaitszych rzeczy dc, n- 

żytku domow go.
Nr 34 Kresze .atyk, Pasaż Nr 34.

ul, Sowska 17.
Ccnaiki franco i gratis.

z a r u w
ziający swój fach, ślosarską i żelazc- 
tokarską robotę, a od 1-go iuarca eko­
nom ? p sarz. Utrzymanie f rm w o ite , 
Knfio świadectw radsyłać pod aóre- 
s«n  Gfaałicln k gub. podoi., maj. Spi- 
czyńce. Do. AdmiDistracyi m#iątku.

Magle do bielizny.

NA G W IA Z D K Ę
w w N O W O Ś C I

Wieisz E la  
l  60

n u t ś  U  K R ń lA  ZIM Y-
W K-iążk*. obra kowa, z 15 ttblicami kolor

p A U N E C Z K A , W iers; L . R y g i c r a
w  K-isżka obrazkowa z 15 tafl. kolor. 1 60

0 W IO C H M E W lÓ4lM E~i O CHŁODZIE.
Książka obrazkowa, z 15 tabL kolor. 1 CO

~ A R P  C ZY TA C C H C Ę . Wiersz L R y g i e r a  
“ D w  Książka obrazk,, z 30 tabl. kol. 1 80

O T A C n  W OJAK. Opisał, K a z i m i e r r  G.
^  Książka obrazkowa z 22 ryc. kolor. 2 —

Hi s t o h y a  o  g r z y b o w y c h  l j w k a c h
Książka obrazkowa. Wiersz d r - Ó t*  1 60

0  J a n k u  c o  p s o m  s z y ł  b u t y .  j  s t o w a c k i
Książka z ilust-aeyami Ant. ( awibstjf go. — 40

Baśń O r-O ta  
1 40

I^ E Ś N A  K R U L E W M A
Z 12 kolorowemi tahllcami

CZ Y TA JM Y  SA M I. M
Zbiór pewiastok z rycinami.. Druk duży.

g A J K I  i B A Ś n lE

b u j n o
l 20

Ksiątka obrazkowa z 11 kolor. ryc. 2 4C

0 U D O H N E  B A Ś N IE

Z A C Z A R O W A N E  JE Z IO R O .
Bnśń. z i vs. A. Gawińskiego

Ksiazża obraz., z 5 kolor. ryc. w ozdjb. opr 1 59

BA JK I, M  M a rk o w s k a .
” Jfttftfżka obrazkowa z 5 kolor. ryc. 1 5G.

J O s ą k a
Baśń. z iys. A. Gawińskiego, w kol. okład — 5.5

ra Z IE L N A  D Z IE W C Z Y N A . T e r e s a  J a d w ig a
•w Opowiadanie z 4 ry c in a ti w opr — 5o

NA  Z A M K U  H R A B IO W S K IM . M . B u jn o
Opowiadanie, z rys. A. Gawińskiego w npr. — 6 -

Ko n .  B .  D y a k o w sk i.
g w a rz y sz  człowieka, z 27 ilustr r  e p r .  1 80

Z’  Y C iE  OW ADÓW . A. B . B u c k le y
Zwróć oczy aa przyrodę Z a lu N , kol w opr. — 6U

r O D  Y tY C I A , A . D y a a s łA s h J
u  Opa^ieśó ilustr. A. Gawińskiego, w opr: ozd. 3 &Q

S IIE S P O D Z IA N K I Ż Y C IA . A . D o m a ń s k a
** Powieść dla panienek, w ozdib. opr. 2 —

WSPO M N IEN IA  DZIEW CZYNY. Z  B u k o w i e c k a
Ooowia-dani?, z 4 ryc., w opr. l  ?0
H e l a  z .  B u k o w i e c k a

Opowiadanie, w ozd.bnei opr. l  50

W  P U S Z C Z Y  L I T E W S K I E jr s t  B u r a c z e w s k a
Powieść historyczna, z 4 ryt. w onr. — 70

W IŁLKA W O JN a
Sztic historyczry, z rys. w o^r.

L G |a t m a n
_  3°

p O K O R A . A. G r u d z i ń s k a
Powieść IfisloryCznr. z 4 rys., w opr — 99

W POflIROCE WIEKÓW . A . J a c h o n d o w i c z
OptWiadsnie historyczne, z  G ry--. 1 40

WB.AST. J . I . K r a s z e w s k a
Powieść historyczna, z ryc. w ozd. opr l -

W ITOLDOW I SYN OW IE J .  K ru k
Powieś: hist rycziia, z 4 rysunkam i' — Go

W. f r z y b o i  o w s a i
i bistrryczna, z 6 ryc. w opr. 1 35

O RUN W ALD
M  P o w i e ś ć  hi

j A G I E N K a
J  Onnwisdar

A* Z isłifH aka
Opowiadania historyczne z 4 rysurik. — CO

O A M O C hO B  FM P R Z E Z  A U S T R A L IĘ .  W. M s d e r
u  Z 6 rycinami, w oprawie 1 20

NA SK A LE MEW J .  S a n d . a u
Przygoda dzieci z 6 ys., w opr. — 70

CAMIOLOTEtyt NAOKOŁO Ś W IA T a 7w  U m i ń s k i
^  Opowiadana z rycinami, w opr. 2' —

B a lo n y  a e r o p l a n y  m . H eiipem
Wykłaćt popalim y z f fb  rys. w opr. 1 —

chana nawośó w Rosyil
Wielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiąga sfę to praez użycie-środks

mJUI0KSIL“
gdyż używając go 
nie potrzeba prać 
bielizny, a tylno 
wymieszać i »rze- 
płukać w zimnej 
wodzie, idroksll 
nic zawiera w no­
ble cWorku • nie 
ma nic wspólnego- 
z mydłami w prosz­
ku. Jurohśil de- 
zynfektije błeliziif, 
co mik ogromno 
znaczenie, zwłarz- 
cza woleć epide­
mii i chorób za­

raźliwych.
S p r z u d i i

w Poł Ros T-wle Handlu 
To*ar: Apfet i, w Kijowie. 

b b Mhbb&mwhbhmbwiwn

JPrzociw kaszlowi i cnrypce, Icka-ze 
I, zaiecają, jsko środ-k n'ez*wodDV

OANIOLOTY I B A L 1N T  B l e r l o ł ,  V « ‘ in , P a r
' J  lt 'o le '0 rorklidjwo koiarowe. se w  I po 1 2u

Wydawnictwo m . a r o t a
w W ARSZAW IE 
NOW I-ŚW IAT 53

Do rańycia we wszystkich księgarniach

ILUSTROWANE KATALOGI na żądanie bezpłatnie

Soikflskie

„ ? a y ’ a “.
Żądać we wszystkich aptekach i skla 

j łach  apteiznych. 2.05

Opr-jiio angielskij^tolowy, również Fra- 
iiu llr lo 'Z e t,  mebto staro; yt. do sprze­
dana . Pirogowsaa 5 m. 1. 20742

Potrzebny 
zaraz uczer. z jikcinoŁdicją 

i l ‘A -1  rotzm  
Prit_ rln  n r  }a!#i mość-‘j ty ia  U U  a p i t r . L  Lhodorków 

jgub.Kijow. Apteka. 20757

TOWARZYSTWO HANDLU W iN

G. S. Chrlstofr^ow i S-ka
M iko ła jew ska  Ki*. J

Magazyn i biuro mieści się w  n o w y m  tc k a ł u  p r r y  u l .  B T .lk o ła jn w a k is j P r .  l j  poleca się łaskawymi wzglę­
dom p p .  s p o ż y w c ó w  I a m a t o r ó w  Południowo-Nadbrzcżuych 1 zagranicrtłCh win, o d d a w n  1  p o w s c e c h -  

n ie  u . d a i i y c ł i  p r z e z  s p o ż y w c ó w  j a k o  n a t u r a l n e ^  w y s u k i e j  m a r k i  i c a ł k o w i t e .
29818 SŁampaz wysokich marek, koniaki, likiery, rnmy oraz najrozmaitize wódki gorzkie.

Wina naszej tlimy są  do nabycia w sklepach spożywczych.

Bielizna 
Prof. idbge-Ł 

Koszufk! 
Kalesony 
Kamasze 
Pantofle 
Baszłyki 

Rękawiczki
Petersburska fabryka bielizny 

i krawatów

K. jut. ̂ (erszman
R p o re z n a  2 , t d le f ,  £ 8 2 .
Przyjmują s ę Obslatnuki, prze­
róbki i znaczenie biel zny. Cery 

sum: eone i stałe.
D d sta w c a  f-wa Spoż. prac.

V. Z. K Z. i Kijów. Ofirers-k.
'T wa Ekonomi z. 20(59s

Z a Y i sO a m ia B i
S z z m iw n s  P a n ie

Ż3 OtWĈ zWtjń
Salon ka^Iuszy

ped fiijuą

jut-™' Jitarie Struś
K r e e ż c z e t y k .  z a u ł e k  l#<

Gotowe kniiiluszc - wszelkich ntj- 
n rd 'ie jrzych  fasenów, jak również 
mufki i kmnieize fut/zant. P rzyj­

mują »ij cbstslunki.
Z steounŻTm 

20813 M . S t r u r

Potrzebny zaraz JailS,'
czł wiek, jnająty dobrze polsti 1 ri-ej 
jęz. z b zwuruuKOwo łudnem chaiakt. 
pisni’, obeznany z rathuniow. Zgłt^żać- 
się osob ś. z piśrn. c fe rt\ i pods u.cm 
rtf. Kreiz zityk 41 m. 14, oa J l do2g.'

2< £15

czeeb, żonaty. śn doim wieku, enrr- 
giczny. z dlugnlotn ą praktyką i cliUib- 
n»m: '-wiadectwaini, postukuje posady 
nd 15 slyr.znia. Austiya, Gabcya, Ska- 
iat. J. P f* rzek. 20:09

Z  p a r y  Jttic ik ów  z a  & r b .  8 0  k .
męskich lub damskich, smurow. nowe­
go fasonu na stpPkow. podeszwie trwa­
le i elegancki*. Skflrs czarna, wsza- 
zać Nr ncsr-nych bucików lub kaloszy. 
Obitalni.kj wyki nywują się za za'icze- 
ńlcm boz zadąiku. Przesyłka 75 kop., 
dó Sjharyi 1 rb C5 ,kop. Przy zamó­
wienia ł- th  par przesyłka na nasz ra ­
chunek. Nieodpowiednie luciki przyj­
muje się Jla  zamiany lub zwrotu pie­
niędzy. Adres: m. f.ód;i, iT-wo Sława<- 
406 ‘ l-UG2-ł

Dla udostępr ien lt prenume ra t  cDzien- 
v'*% Kijowdkiego* nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w tażdyar domu polskim, po­
rozumieliśmy aię * wydawetzei 1 odsię- 

j pojemy

po cenie zmżoaej
! wyłącznie tylko "oszyja prenum eratorop

Na Gwiazdkę!

□  a l l r o  zagrenir.z. wyksz.., pesiad 
*• L łlJa  a- pdsjj^ r,-f.nc niem.. pc- 
szak. p‘,s. n tu ’,z. luh do towarzystw*. 
) istow. Neuierowską 2 l 10. 3. 2i>7C3

P (Y Ż T 7P ?in ft nauoz naw«-' p=-JT U U z 5 U U U c l  z ł J , mnzyka V.- 
Włcdfim. 49 ,.kantor Alorcńskiego.
________________  20765
Oirzymśm no- —  s:montal

wą partyę W  j szwaj.
^afs. Zawsze na wybór do 30 głów. 
Nowo-Ksrawajnwska '1 m. 59. 20701

D-ra Feliksa Kooscatego
, 2 to-iy, 80 Ilustracji Hinicza, duż* łx -  
. pa Polsl! r podziałem na wciew dztw* 
Cena dla yronum eraW ćr (Dziennika 

Kijo fi skiego>:

B b s  I  k o p a  6 0

(w ozdobnej oprawie)

lampol-Podolski
Ire tu B  « , ogtoszenia do

„Dzieti. Kijowskienu '
prryjmuje

p, W łodzim ierz Bl^sieklerski,

Rys histiryczny do poiowj XVII wieki

Rb, 3
(c e n a  k s ię g a r s k a  rb . 5).

ÓW ozdobnej opraw:e)
N a  p r o w i n c j ę  w y s y ła m y  z i  z a l i c z e n ie m  

z d - l ą -z e n ic m  kosz tów  p rz e sy łk i .
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Prorezna 4. Prorezna 4.

SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA
Najpraktyczniejsze podarki. Ogromny wybór. Nizkie ceny.

Ostatnie Nowości:
Popliny
Szewioty mundurkowe 

Welwety angielskie 
Plusze na palta 
Jedwabie podwójnej szerokości 

Tafty fantazyjne 
Mory jedwabne 
Płótna jedwabne 

Fulary glace
Pannę podwójnej szerokości

Kostyumy, Palta, Żakiety 
Spódnice wełniane

Suknie
Halki jedwabne
Szlafroczki
Matir.óe
llalki puchowe

Sączki i spódnice wiązane

R. k.
my.

1.20
od - . 7 0

77 1. !G
77 4.50
77 2.—
77 —  80
*7 1.20
77 — .55
77 — .70
77 7 —

od
R. k.
3 —  
8  —  
4.—

— .30

R. k.

77

77

■7*

77

9 -
16.50
4.50
4.50

Bluzki wełniane 77 6.50

zamówienia 1

Bluzki flanelowe 
jedwabne 
koronkowe 

Żaboty koronkowe 
Szarfy zastępujące Sortie de bal
Combinaisons 
Trykoty dla artystek
Pończochy wełniane „  1.50

fil d'Ecosse „  1.10
jedwabne „  5.50

Chusteczki do nosa ., — .60
Gorsety najnowszych fasonów

7, 10, 18, 20 i 22 Rb.
Koronki, tiule i galony

Siatki we wszystkich kolorach.
Taśmy. Guziki.

Wstążki do sukien i wieńców.
Wachlarze gazowe od 1.20

z piór „  1.20
Ridicules i  ““ .90

Rękaw czki Marki „E. Herse“ 
na 3 gaziki 
na 12 „
na 18 ,5
wełniane 
puchowe 
zamszowe 
angielskie

Kapelusze, Mufki, Boa 
Czapki futrzane i wiązane 
Kapturki wiązane

Woalki, Szpilki do kapeluszy 
Grzebienie ozdobne 
Grzebienie do czesania

Broszki, Colliers, Klamry 
Futra w skórkach i błamach: Sobole, Szen- 

szyle, Gronostaje,Skunksy, Nurki it.p. 
Parasole angielskie Rb. 10 i 12
Gobeliny od Rb. 1-20
Pudełka do sukien i kapeluszy 
Pledy od 12 50
Chustki wełniane , ,  7.

1.20
3.50 
5.25

— .75
1.40
2.70
2.50

od 3.30

, l u f ,  suknie, które wykonywa wyłącznie we własnych pracowniach.

n a jn o w sza  k o n s tr u k c ją , zn acŁ nie u l“ p 

sz o n a , zu p e łn e  b e z p ie cz eń stw o , b z- 

w zg lę d n a  sp r a w n o ść  17325

6eneralna reprezentacja i skład

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i  i o p is  g r a t i s  i f r a n o o .

W podwórzu wprost Luterańskiej i L J  ̂5 2!■

Od dnia 20-go października r. b. na wszystkie 
towary ceny zniżone (ra7jadko S u) wyłoby pończosznl-
P7D kosv u’ki, kal»v ony prct. Q q | / I  p h u C tk l oroaburskio, pen- 
u lu  Jiegera, spódnice, kimasze. nęfcflłilU ŁM j UllUdlkC żeńskie, kołdry pi-

£  Towary bławatne: Prześcieradła S , U '
Towary płócienne: poszewki, rę ẑo'**. S r t ś t r a i i , .  Garnitury
 ̂L ,.‘o w H A F T Y  risyjskia i szwajcaiskń. W A L A N S IE N  zagraniczne o r a z

- 'S i ; -  Ceny zawsze sumienne i stałe.
K. ILJASZ w podwórzu, tam gdzie 

20212

ssyay :o przygotowania paszy
najtan? z 3— najsiln iejsze —  najwydajniejsze

Czekolada
GO££R

M  W Y S T A W  A  l i p  Magazyn herbaty i kawy
F .  J .  K o m a r o w a

Do nabycia w następujących magazynach:
Cukiernia 6emadeni, T-wo Bazyli Perlow i S-wio, Dom Han­
dlowy W. Paszkow i S wie, K ijowska Of.c. T-wo Spożyw­
cze, A. T. Pietuchow--Padoł, T-wo S. Cejtliu i C. Grinberg.

K R E S Z C Z A T Y K  <8 20761
Zawiadamia mieszkańców ni. Kijowa i ego tk -h c , ża z przejsicm  dn. 11 go

dnu, do nowego gruntownie odrestaurowanego, 
obszernego lokalu, w Ł  Nowość!
Elektryczny aparat do palenia kawy.
gą wszvscy bezpławie, a kupujący kawę mogą nabyć Di iwąo 1 wie świeżo pa-

S  uSyT herbatę, kakao, czekoladę, wyroby 
cukiernicze wszystkich firm. Rzeczy japoń­
skie do użytku domowego i na podarunki.

flWGR. W. ZŁOT.MEDftLEM w FRRYtll.

łaggEgo
?5i

USOk
LESZHOIZ 

NMliDOSWIBTIt
19340

nrsTRZf saó tiv

W Berdyczowie
JEDYNA

ni-1 wane, aluminłrwp. żel zn \  Wyżymaczki amc-

 ̂ „TERMOS * od 3 rb.
19254 Parowe maszyny do prania n i­

że. samowary i irne przcdii.ioiy 
gcspo>t»rs!wa dkmoweg >. Są do 
nat.y li a w czeskim mag zynie

K ijów ,—  Dumski p lac Nr. 3.
iTorgowyje nady> w podwórzu. 
Przyjmuje s;ę do patrzenia, brzy­
twy, nożyi-2ki. łyżwy noże i inne 
De lenie i niklowanie samowarów.

:ł

sieczk arn ie  -  s iek acze  — s z a rp a rz e  

ro zd ra b ia c z e  — i r i t o s n ik i

Oryginalne parniki z o- V p n ł 7 l f i p f f A  
sadnikiem  szlamowym w
ZDROJEWSKI & GRABOWSKI

K:jów. Kreszczatyk 25. 20456
K a t a lo g i w y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie  g r a t is .

ZaoiziiGilia wsifTtir.kiiru idiaia
>.\oje sto jo . ubrań a ctazifiioe er»z najrozmaitsze inne rznezj 
do pr»nia i f.rhowaniasp s bom ch->n iczuym. W p ie r w s z o  

r z ę d n e j  f r a n c u s k ie j  f a r b ia r n i  c h e m ic z n e j

Z powodu przeniesienia magazynu cw» rim  r.1ó
nowe«n b kalu przy Placu Dumskim Nr. 4 d. D-bryja

T-wo Zuk, Dmitrijew i Kapłan
P r o r e z n a  it r .  17.

Średni Wielką W yprzedaż
wszyutklch bławatnycl; sukiennych towarów or-z,

gotow. sukien damskich ze zniżką 30— 40°|
Najlepsze podarki gwiazdkowe

CENY S T U Ł Ę . 2,07*1

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA
N O W O Ś Ć! 20700 N O W O ŚĆ!

Józef Weyssenhoff

Hetmani
POW IEŚ^ WSPÓŁCZESNA 

n ig d z ie  n ie b r u k o w a n a .  C t . ia  rb .  2

T' cc z autora poprzedaio wydane:
Dni i>ohtycnic. Ser. J Narodź t y działacza (rok 190'). 1 —
Ser. 11. W ogniu (rak l9i'5 — (j). 1.—
S/irtura l)n tn ji. 1.80
Syn  murfoĄmniuM. 2'20
Dnia. Pa it>ść litewska. 2.—
Za bhkitam i. Z ilustr. K. Górskiego. Wyd. 2-gie rb. 1.

W ozdobnej oprawie r 1 40
Zaręczyny Jana HcLkicgo. Z ilustr. K. Gtrskicgo Wyd. 2-g'c rb. 1.

v. ■ zdobnej oprawie. ■
Żt/M>i i m yśli ZygmunU Podnlipskicgo. Wyd 4-te. 1.50

D o n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h .

K o r z y s t a j c i e
z ckazyi m - 

bycia ra

li

Kijów, Prorezna 2, telef. 16-63.
Przyjmu e się b c li- iu  do pranit, prasowania n» sposób zagraniczny. 20671

e}YNQvf OskwiE. "‘L
f 0 f i u ‘4 y/TiijoWie*,

M‘r 'j(RE5ZCZ/\TYk ^ 2 7
°  TELEFON JT? 1611

Podarki na choinką
w wielkim wyborze.

Pp zamic.sc. wysyłamy za zalicz, poczt. Cenniki i opak. gratis.

poprzednio F. G. S E IF E R T APołudniowo - Ruska 
Fabryka Chemiczna
obetnie B. Konarakiey®. Egz. od 1891 E Kijów, T atarsia  1. d. wł. t^l 2537. 
Wyrób: o c tu , s p ir y t u s o w y c h  la k ie r ó w  i p o l i t u r ,  o liw y  do  

p a le n ia ,  f a r b e k  d o  D ie liz n y  i lazurku do malowania ścian. 
Cenniki na ząd. bezpłatnie. Tow. spoż. i ekon. specjał, ustępstwo. 18311

, staro prowadzenie ra­
chunków w mi' ścio i na 

i sprawozdania 
roczno.

Organizacya 
F:r°;r Bilanse 19pr Zn fnia Re- 
wizye L i kw l da c ye
i działy ma- P n r ^ r ł w  bucha Ile- p . ,

lakowe, r u r d u y  ryjno U U “

stawa Przepi­
sywanie r.: maszynach.

K IJÓ W , Kreszciałyk 4 m. 29.
Skrzynka pocztowa 207. 2i - i 9

rzeczy­
wistej iicytecyi dla

sletie i na podarunki świąteczne: ^ o r e n T - f s k i e  r p « « i e.
sk će  c h u s t k i  p u c h o w e , c epłe i lenne pończochy, skarp tki, rękawiczki, 

dzicciniio paltt i inne i zoczy tylio  u 20780

A .  S I R O t K I H A  Kreszczatyk 8,
W sk u b k L ik w id ac ji dzierżawy

20747przez W. Szymanowskiego
W m. W is z n i o  5 w io r s t  o d  W inni-cy g u b . p o d o ls k ie j .

Licytacya wołów roboczych, w ytoroY yh, krów i jaiownika pa O den tu rgac,i, 
keffi ro h m .y h  wyjazdowych i młodzioży pod -asowi not, a także ctiio^Di. Ogó­
łem żyweao iu'voutarz.a 320 sztuk, Dnia 20 grudnia 191u r. cd godz. 10 zrm a.

P R E  HI I U HI
Ws»y ‘k.m czytcln k tu togo p sma 
wjsyłamy darmo 30 bardzo inlore- 
snjąoych y rzedmit tów, lyiKo za 
zwrt lem kositów przosyłm, p;zv 
otrzymaniu. Przyślijcio D«m 'eszcz-i 
daisia] p c/!ó». ze swi>im d kłr.d 
adresem. Adres: Ł*dź Nr 59 sttrz. 
pofz.t. 307. 204‘jO

Buchalter
kawalt r lat 31 z 9-'io letnią praktyka 
w ins:yiu -ya- h: bankowej, przemysłowe., 
i rolne-lrśnei, poszukuje p tsidy  od 1 
stycznia 19ri r., ew entualna a a r a z .  
Łaskawe (forty: Połocre, btas n dl-
»Sti fauat. 20551

S A H I E

m a g a z y it r y m a b s k i

K. jHtasalitiaa
Bjt«, Knmnijk Nr *. 

POLECA 
WIELKIM Wi SCBZU

20192

Poszukuję majątku
nabycia w Ptład.-Zach luh Północ.- 

f. >ct. Ir-i u, obszrrem otl 1000 — 2C00 
d ,ics ( więc-j. z li sem: pnżądiną io^t 
i tg, dr,ak mucikucya z k -1 ią. Z ofer- 
ami łe^  m śi ednik. zw rac: ć s ę  pod 
'dresem Francyr, Arca bon, A.,'loczy- 
łowski. 20734

u l. B ia ło p o ls k a ,  naprzf c i’ ko szkoły 
Handlowej w d. W. Sawickiego, t;m  

gdzie sirfż egaiewa.
Prz.y księgami skład m atem łów  p - 
śmiinnytli i biblioteka. W iolii wybór 
ks ązek dla dzieci, beletrystycznych i do 
riabożeństwb., k a le n d a r z y ,  kart p - 
cztowych polski' h i zagranicznych, świą­
tecznych i noworoczny b, oh-azków 

świętych, alLumów i t d

Książki po cenach 
m -3 katalogowych.

Przyjmuje s ę prooumeratę na wszystkie 
pi ma po cenaoh redakcyjnych.

l a m  gdzie ciągle w o k n ie t r z e & z c z y
Gd? t .uż iramwaj p, zedi wreszcie 
N» ulity dobrze znane;
Bo , Przerżniętą '1 nazywanej 
Jes t  jedjny tu w K jOwie 
Ton magazyn co się zowie 
,N owc wynalazki1- wiecie!!
Po tym t r z a s k u  go znajdziecio 
O i zabawki di kon»ic—
Tanie, ładne, bardzo trwale, 
N a u k o w e  ma opery,Ine 
fe d  t-m wzg!ed-m idoaloe!!
To dla c h ło p c ó w  dla d z io w r z ą -

to k
Znajdzie s ę już inny wątek 
Więt;, przepiękne w y s z y w a n ia  
P r z y b o r y  d-i malowania,
K ró j  d la  la lo k  bardzo trwały 
Słowem wybór d-skonHy.
Na „Choin1 c'1 zaś dla dziatek 
Ku zadowoleii.u miti_k 
Milion nżnych  b a w id o le h  
N ie s p o d z ia n e k , ó w fe c id e łe k  
Efektownych jak  marzenit!! 
lak  rzuciją swe promienie! 
ula d o r o s ły c h  znów w oddziale 
Powiem i nic skUiuię wcale 
F ig ló w  milion też w zapasie!!!
Na t ,m  jnF, niejeden zna s ę!!!
Lub la t a r k a  kieszonkowa 
W n ej batorya ż a w s z o  nowa 
Zaualu. zki cud—wygody!!
Aut >-wat ldarz dla i clioty.
A kto g r7ebi«ń „Tok'1 nY.ędzio 
Wnet łysiny się p- zbędzie!'
Tak panowie p iny, pat ii  
Milion izec/y n» żadiuie 
K;-z driizyzny, fa'szu, mas>i 
Maią nowe wyuaiazki!!! i 075ł

MAGAZYN

Nowe Wynalazki^
P R O R E Z N A  ii. Nr 1, g d z i e  z a w s  e 
w s z c Ił  e n - i w f ś ; i  c«.ł tgo ś w i i t ' ! !

®bi?jricnio m a g a z y n u  Dio z o b o ­
w i ą z u j e  do kopna 

Prcsimy -;'ę przck o D ać!  " W

JLir!2A .ifa i*  ralakk w K łi‘)wie, olica KreaKCKóŁjk Ml 8 8 .


